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Ehsporfacfa zwłok
śp.mimisiraPierackBe^o.

(Od własnego sprawozdawcy ó.Dzierinika Bydgoskiego",
Warszawa, 18 czerwca. ,

W przepiękną, pogodę słoneczną w

stolicy odbyła się eksportacja zwłok
v zmarłego ministra. Był to pogrzeb wiel­

ki i wspaniały, na jaki tylko mogła, się
zdobyć Warszawa.

Ruch od samego rana na ulicach mia­
sta był ogromny. Wielkie tłumy odpro­
wadzały zwłoki ministra, oddając mu

hołd i cześć. Im bliżej kościoła św. Krzy­
ża, tem tłok był większy. W utrzymaniu
należytego porządku pomagała policji
żandarmerja wojskowa i członkowie ko­
mitetu pogrzebowego oraz umundurowa­
ne oddziały towarzystw, które tworzyły
wśród całej drogi zwarty szpaler.

Przy pomniku Kopernika ustawiły
się delegacje z ogromnemi wieńcami z

całego kraju, które przybyły na pogrzeb.
Wieńców tych było około pół tysiąca.
Nawprost kościoła stanęła kompanja ho­
norowa piechoty, artylerji potowej, ka­
wałerji oraz liczne oddziały policji pie­
szej i konnej, korpusu ochrony pograni­
cza i oddział straży więziennej pod bro-

r nią.
'

O godz. 9 poczęli się zjeżdżać dostoj­
nicy państwowi i członkowie poselstw,
zajmując wyznaczone dla nich miejsca
w prezbiterjum. O godz. 9,30 świątynia
była już szczelnie wypełniona. Prawą
stronę nawy zajęli przedstawiciele rzą­
du, którzy przybyli in corpore z prernje-
rem Kozłowskim na czele. Jedynie mar-

szalek Piłsudski nie był obecny. (Zastę­
pował go drugi wiceminister spraw woj­
skowych gen. Składkowski). Za przed
stawicielami rządu umieścili się posło­
wie i senatorowie. Po stronie lewej usa­
dowili się dyplomaci obcych państw
wj-az z attaches wojskowymi w barw­
nych mundurach.

Na wysokim katafalku

obitym purpurą w powodzi świateł, zie
leni i kwiatów spoczywała trumna ze

Ązwłokami ministra. Przy niej pochylona
postać staruszki-matki ministra, która
w rozmodleniu na klęczkach, świata zda
wała się naokoło nie widzieć. Podtrzy
mywali ją synowie oraz. córki.

W tem z zakrystji ukazał- się

Pan Prezydent Mościcki.
Powitano go powstaniem z miejsc, który
odrazu udał się do matki zmarłego,
ściskając jej serdecznie dłonie.

Był to najbardziej wzruszający mo­
ment. na urocz'ystościach żałobnych, gdy
najwyższy,dostojnik państwa składał
hołd zbolałej matce, która takiego syna
wychowała. Następnie Pan Prezydent
udekorował trumnę zmarłego wielką
wstęgą orderu Orła Białego, najwyższe­
go odznaczenia w Rzeczypospolitej. -

Poduszka z odznakami orderu zosta­
ła złożona u wezgłowia ministra. Po

zamknięciu wieka trumny rozpoczęło się
uroczyste

nabożeństwo żałobne,
które w asyście wyższego duchowień­

stwa celebrował ks. kardynał Kakowski

Pienia żałobne wykonał chór i artyści

opery warszawskiej.
Płomienne kazanie wygłosił biskup

połowy ks. Gawlina.

,,M inister, dostojny sługa państwa,
piastuń władzy, która od Boga pochodzi
został powalony11, — wołał, kaznodzieja

żałobny. Padł od zbrodniczej kuli. Du­
sza do Boga odeszła. Serce z temi samę-
ini gorącemi uczuciami dla Boga . za­
marło, a na tem serca już martwem le­
ży koronka do Matki Boskiej. W Panu

żył i w Panu umierał oraz Pański,jest.
Zostawszy ministrem jak w djamencie
grały barwami tęczy jego właściwości i

przymioty duchowe i umysłowe, a:więc:
dobroć, bo gruntownie dobr-ym był czło­
wiekiem! mocny charakter, twardość,

równowaga i sprawiedliwość Wobec lu­
dzi, rezygnacja z siebie, miłość ojczyzny
i miłość Kościoła. Szczęśliwym się czuł,.,
że został ministrem. Kiedyś mi powie­
dział: ,,To. wielkie szczęście być w swo­
jej ojczyźnie ministrem. Ileż to można

dobrego zrobić!11 I gwarzył o tej Oj­
czyźnie. Niedawno odzywa się z telefo­
nu wesoły głos ministra: ,,Jutro niedzie­
la, niech ksiądz przyjdzie pogwarzyć o

ojczyźnie11.
Ot, jaki'był Pieracki,
Niezbadane są wyroki Boże, powiada

w końcu kaznodzieją, ale wierzę,1iż Sę­
dzia Sprawiedliwy przygarnie do swego;
szczęścia tego zbiedzonego naszego przy­
jaciela. Wołajmy więc do Boga: Wieez.

ny odpoczynek racz mu dać Panie...

Pochód żałobny'n:a dworzec zamienił

się niejako w pośmiertny, triumfalny'po­
chód zgasłego ministra. Wspaniałość, po-.

waga.i wielkość, chwili, przebijała się w

tych uroczystościach. W pochodzie za

trum ną szedł również, poprzedzany
przez adjutantów Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

Na dworcu kolejowym, przybranym
bogato w zieleń w sali recepcyjnej usta­
wiono trumnę. W tej chwili począł prze­
mawiać premjer Kozłowski. Była to je­
go -pierwsza mowa publiczna, niestety,
w tak żałobn'ych okolicznościach. (R)

Ostatnia droga CBB

Koluszki, 18. 6. (PAT) O godz. 14,49
pociąg, wiożący trumnę ze zwłokami ś.

p. min. Pierackiego stanął w Kolusz­
kach. Cała niemal ludność, miasteczka
oraz okolicznych wsi zajmowała drogę
wzdłuż toru. gdzie obecne były delegacje
mieszkańców Łodzi i Pabjanie oraz Zgie
rza. Na. peronie; zebrało się około 5.000 o-

sób zreprezentantami władz, duchowień-

stwa, pocztami sztandarowemi. Ks. dzie­
kan Kronowski z Brzezin odprawił przy
zwłokach krótkie modły. 4Po 1O-rninuto

wym postoju pociąg ruszył w dalszą dro

gę przez Piotrków itcl. — clo.Nowego Są
cza. .

-

W Nowym Sączu.
Pogrzeb.

Począwszy od Krakowa,, na spotkanie

pociągu żałobnego w ychodziły delegacje
plonąc.emi pochodniami. Po obu stro­

n'ach tóru płonęły ognie wzniecone przez
miejscową ludność, pragnącą w ten spo­
sób złożyć hołd śmiertelnym szczątkom
ś. p . ministra Bronisława Pierackiego.

Po przebyciu przeszło 11-tu godzin
drogi z Warszawy, pociąg nadzwyczaj­
ny, wiozący zwłoki ś%p..ministra Bro­
nisława Pierackiego przybył około godz.
1 w nocy do rodzinnego miasta .zmarłe-

g.o, Nowego Sącza,, gdzie, na dworcu na

spotkanie wyszli przedstawiciele władz

miejscowych ze starostą dr. Łachem.na

czele, przedstawiciele władz' wojsko­
wych, duchowieństwo i organizacje spo­
łeczne.

Dziś o godz. 9 rano; po uroczystem na­
bożeństwie żałobnem, zwłoki ś. p . .m ini­
stra Bronisława Pierackiego zostały zło­
żone na miejscowym cmentarzu.

Kondolencja Ojca św.
(PAT) W niu 17 bm. nuncjusz apo­

stolski notyfikował p. ministrowi spr.
zagr. otrzymanie z polecenia Ojca św.

kondolencji Jego Świątobliwości Piusa
XI dla rządu polskiego z racji bolesnej
straty, którą poniosło państwo polskie
przez nikczemny zamach na osobę naj­
droższej pamięci ministra spraw wewn.

Bronisława Pierackiego.

. Równocześnie- ambasador Skrzyński
zakomunikował, że kardynał Pacelli zło­
żył mu .osobiście wyrazy współczucia z

Ipowdu straty; poniesionej'pr-zez państwo
polskie. -

Żałobny pochód w pobliżu Dworca Głównego..— Matka ś. p. ministra, którą prowadzi syn jej wiceminister PieracKi.

Utworzenie obozfiw izolacyjnych
w Polsce.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").
Warszawa, 19 czerwca.

,(Rząd Rzeczypospolitej zdecydowany
jest dać społeczeństwu i naszej dobrej
sławie narodowej satysfakcję za tę o-

brazę i zadośćuczynienie za życie Bro­
nisława Pierackiego oraz. sięgnąć po
stanowcze środki pohamowania instynk­
tów, z .których rodzi się zbrodnia11 -

tak mówił na pogrzebie śp. min. Pierac­
kiego premjer Kozłowski.

. N ie trzeba było długo czekać na speł­
nienie tych zapowiedzi, gdyż w chwili,
gdy premjer wygłaszał przemówienie,
na pogrzebie, o godz, 12 w południe u-

kazał Się ,,Dziennik Ustaw", donoszący

o dekrecie w sprawie obozów izolacyj­
nych.

Na tem tle zupełnie zrozumiale są
dalsze słowa premjera, który mówił:

Kimkolwiek był i skądkolwiek pocho­
dził zbrodniarz, odpowiedzialność mo­
ralna spada na wszystkich, przygoto­
wujących oręż i atmo-sferę teroru. Na
nich wszystkich spadnie surowa, karzą­
ca, ręka państwa. . I rzeczywiście agen­
cją. półoficjalna ,,Iskra11, omawiając de­
kret o o'bozach izolacyjnych podaje o

wielkiej surowości regulaminu, który
ma być stosowany w obozach.

Tak więc dekret otwiera ,,nową kar­

tę11 w wewnętrznem życiu państwa.
Przerwana nić życia, przerwała trzylet­
nią politykę zmarłego ministra, który
według tychże słów premjera Kozłow­
skiego- ,,d ążył cło pogłębienia, ideow ej
strony rządów autorytatywnych i shar-
mo-nizowania ich z wolnością ze swobo­
dami obywatelskiemu" Dziś rząd daje
społeczeństwu i naszej-dobrej sławie na ­
rodowej tak-ą właśnie satysfakcję za

obrazę i zadośćuczynienie za życie m i­
nistra Bronisława Pierackiego!

Wśród czynników miarodajnych ście­
rały się dwa poglądy. Gdy jedni byli
za oczekiwaniem wyników śledztwa,
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choćby pierwiastkowych, któreby pozwo­
liły się zorjentować na tle i pobudkach
zamachu — drugi odłam wypowiadał
się za natychmiastowem powzięciem i

zastosow'aniem sankcyj karnych. I ten

pogląd zwyciężył. Jakie on skutki przy­
niesie i pożytek dla państwu, najbliż­
sza. przyszłość pokaże.

Dekret o obozach Izolacyjnych.
'Art. 1. Osoby, których działalność

lub postępowanie daje podstawę do

przypuszczenia, że grozi z ich strony
naruszenie bezpieczeństwa, spokoju lub

porządku publicznego, mogą ulec przy­
musowemu umieszczeniu w miejscach
odosobnienia, nie przeznaczonych dla
osób skazanych lub aresztowanych z

powodu przestępstw.
Art. 2. Zarządzenie co do przytrzy­

mania i skierowania osoby przytrzy­
manej do miejsca odosobnienia w ydają
władze administracji ogólnej. Postano­
wienia o przymusowem odosobnieniu

wydaje sędzia śledczy na wniosek wła­
dzy, która zarządziła przytrzymanie: u-

zasadniony wniosek tej władzy jest wy­
starczającą podstawą do wydania po­
stanowienia. Odpis postanowienia bę­
dzie doręczony osobie przytrzymanej w

ciągxi 48 godzin od chwili jej przytrzy­
mania. Na postanowienie sędziego śled­
czego środki odwoławcze nie słnźą.

Art. 3. O odosobnieniu orzeka sędzia
śledczy, wyznaczony w tym celu przez
kolegjum administracyjne właściwego
sądu okręgow'ego. W łaściwym jest sąd,
w którego okręgu położone jest miejsce
odosobnienia.

Art. 4. Odosob'nienie może być orze­
czone na trzy miesiące. Może być prze­
dłużone w związku z zachowaniem się
odosobnionego na dalsze trzy miesiące
w trybie określonym w art. 2 (na w'nio­
sek sędziego śledczego. — red.) . Odosob­
nieni mogą być zatrudnieni wyznaczoną
im pracą.

'Art. 5. Wykonanie rozporządzenia
niniejszego porucza się m inistrom:

spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.
Art. 6. Rozporządzenie niniejsze W'cho­

dzi w życie z dniem ogłoszenia, tj. z dn.
17 bm. i traci moc obowiązującą w ter­
m inie i na obszarach, które określą
rozporządzenia Rady Ministrów.

* * I!
*

Historja obozów rozciąga się na

przestrzeni kilkunastu lat ostat­
nich. Mylne jest mniemanie, że wyna­
lazcami ich są Włosi, albo Niemcy.
,,ldeaw obozów powstała na Litwie, au­
torem jej był osławiony dziś Waldema­
ra*. Z włoskich obozów liparyjskich
mało kto powraca. W Niemczech na­
zywają się one ,,obozami koncentracyj­
nemu11. Posiada je również mała Au­
strja, która je przezwała ,,obozami za­
trzymania11. U nas w Polsce, jako że
nie jesteśmy ,,pawiem i papugą naro­
dów11, obozy te noszą nazwę ,,obozów
izolacyjnych11. I choć są odmienne na­
zwy, niew'iele jest nowego pod słońcem.

Jak donosi półurzędowa agencja ,,I-
skra" w obozie tym znajdą sią razem

ladzie, zajmujący różne stanowiska, baz

względn na wyznanie i przynależność
partyjną. Będzie to więc bezpartyjny
obóz izolacyjny. (R)

,,Do specjalnych zleceń**.
Warszawa, 19. 6. (Tel, wł.) W głów­

nym inspektoracie sił zbrojnych na sta­
nowisko oficera do specjalnych zleceń
został mianowany płk. Wenda, dotych­
czasowy dowódca 1 p. legj. w W ilnie.

'

Zaznaczyć należy, iż swego czasu pik.
Wenda był adiutantem marsz. Piłsud­
skiego. (r)

Do obozów Ich odeszła?
Warszawa, 19. 6. Dzisiejsza sanacyjna

prasa warszawska przynosi wiadomości

o, masow'ych aresztowaniach w całym
kraju, nie wyłączając Pomorza i Po­
znańskiego. Masow'e aresztowania na­
stąpiły m. in. w W ilnie i to przeważnie
wśród członków obozu narodowego. W

ciągu ub. nocy warszawska powiatow'a
komenda policyjna przeprow'adziła dal­
sze aresztowania i rewizje wśród człon­
ków obozu radykalno-narodowego. W

Otwocku, Piasecznie, Pruszkowie aresz­
towano ogółem 140 młodych radykałów
którzy przekazani zostali do dyspozycji
władz sądowych. Aresztowano też w sto­
licy 6 adwokatów, należących do obozu

OŃR. (r)

barthou jedzie do Bukaresztu
i Białogrodu.

Paryż, 18. 6. (PAT.) Minister spraw
zagranicznych Barthou odjechał dziś

wieczorem w towarzystwie szefa gabi­
netu Rochata do Bukaresztu i Bailogro-
du. Razem z ministrem udał się do

stolicy Rumunji poseł rumuński w Pa­
ryżu Cesiano. Przyjazd ministra Bar-
tbou oczekiwany jest dnia 20 bm. po

południu. Pobyt min. Barthou w Rumu­
nji potrwa do soboty 23 hm. Pobyt mi­
nistra w' Białogrodzie zapowiedziany

jest od 23—27 bm.

Według, oficjalnych zapewnień wizy­
ta ministra Barthou w stolicach Rumu­
nji i Jugcsławji ma charakter kurtua­
zyjny, niemniej jednak według
,,La Liberte11 w kołach dobrze poinfor­
mowanych zapewniają, iż rząd francu­
ski chciał nadać podróży minisira Bar­
thou ten sam charakter manifestacyjny,
jaki miała jego podróż do Polski i Cze­
chosłow'acji.

Gospodarka MussoHniego
przynosi opłakane rezultaty.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

Paryż, 19. 6. Bilans handlowy Wioch w ma­
ju r. b. ilustrują następujące liczby: Import
618.919 tys. lirów, eksport 438.512 tys. lirów,
ujemne saldo 180.407 tys. lirów. W maju roku
ubiegłego import wyniósł 589.871 tys. lirów,
eksport 512.716 tys. lirów, ujemne sadło 77.155
łys. lirów, czyli że pogorszenie w ciągu roku
o 100 miljónów kosztem zaniku eksportu.

W ciągu pierwszych 5 miesięcy r. b. spro­
wadzono do Włoch towarów za 3.265.351 tys.
lirów, wywieziono zaś za 2.116.616 tys. lirów.
Deficyt bilansu handlowego wyniósł więc
1.148.735 tys. lirów. W analogicznym okresie
r. ub. ujemne saldo bilansu handlowego wyno­
siło zaledwie 629.726 tys. lirów.

Tak wyglądają rezultaty czynów Mussolinie-

go na tym odcinku. Na innych nie jest lepiej.
Wobec ujemnego bilansu handlowego ujawnia
się dalszy odpływ złota z Banku Włoch.

Zapas złota spadł z 6.667,1 milj. lir do
6.627,2 milj. lirów. Zapas walut zaliczonych
do pokrycia spadł z 35,2 milj. lir do 33,7 miłj.
lir. Obieg banknotów spadł z 12.888,8 milj. lir
do 12.817,7 milj. lir.

Ponieważ lir chwieje się, Mussolini szuka
pomocy w Banku Francji. Temu trzeba przy­
pisać antyniemiecki kurs polityki włoskiej. Go­
spodarczo jednak sytuacja Włoch dojrzała do
inflacji na skutek straszliwych długów, za­
ciągniętych na walkę z bezrobociem.

E. R.

Papen krytykuje hitlerowców.
Uwag o fałszywych ideologiach i realizacji programu marksistów.

Berlin, 18. 6. (PAT) W uniwersytecie
markurskim wicekanclerz von Papen
wygłosił przemówienie, zawierające nie­
zwykle znamienne oświetlenie sytuacji
wewnętrzno-politycznej Niemiec. Papen
zamączył na wstępie, że czując się bez­
względnie oddanym kanrlcr^pwj Hitle­
rowi uważa za swój święty obowiązek
powiedzieć otwarcie to, co musi być wy­
powiedziane w tym decydującym mo­
mencie. rewolucji niemieckiej, Papen u-

waża to za tern bardziej konieczne, iż

prasa niemiecka nie w yjaśnia dostatecz­
nie ,,tajemniczego mroku'*, jaki panuje
obecnie w nastroju ludu. Rząd jeąt je­
dnak dość, silny, aby znieść wszelką rze­
telną krytykę.

Mówca w ostrych słowach wystąpił
przeciwko młodym przedstawicielom re­
wolucji nar.-socj. zarzucając im zbytnią
gorliwość w szafowaniu bez zastrzeżeń
zarzutami reakcyjności i przypominając,
że sojuszy zawarty w r. 1933 między ko­
lam i nacjonalistycznemu a nar.-socj. do­
szedł do skutku na zasadzie pełnej zgo­
dności co do celów rewolucji.

W sprawie konfliktów wyznaniowych
Papen podkreślił, że ma pełne zrozu­
mienie dla tych przekonań religijnych,
które oparte są na swobodzie sumienia

i nie chcą poddawać się komendzie po­
lityki.

Protestującprzedwko nadużywaniu
haseł o drugiej fali rowolueji narodowej
oraz zapowiadaniu przez pewne koła so­
cjalizacji, Papen oświadczył:

Czy w tym cela uczyniliśmy rewolu-

cję anty-marksistowską, aby wprowa­
dzić w życie program marksistów? Na­
ród niemiecki — ośw'iadczył mówca —

rozumie powagę sytuacji i z uśmiechem

przyjmuje próby łudzenia go falszywemi
idcologjam i.

Znaczki pocztowe z Pierackint.

Warszawa, 19. 6. (tel. wł.) Celem ucz­
czenia pamięci ministra Pierackiegó
projektowanem jest nazwanie jego imie­
niem jednej ze szkół, prowadzonych
przez główną komendę Policji Pań­
stwowej. Przy najbliższych emisjach
znaczków pocztowych umieszczona bę­
dzie na jednym z nowych znaczków po­
dobizna ś. p . ministra. (r.)

Prezydent Mościcki
był wczoraj w Spalę.

W Spalę odbywał się uroczysty zlot
kół młodzieży Polskiego Czerwonego
Krzyża. Na zlot przybył Prezydent Mo­
ścicki, powitany przez prezesa P. G. K,
byłego ministra Kuhna. W zlocie wziął
udział delegat estońskiego Czerw'onego
Krzyża.

Japonja obawia sią
sam olotów rosyjskich.,

Londyn, 19. 6. tel. wł.) ATE donosi, iż

minister wojny Japonji gen. Hayaszi O'­
świadczył przedstawicielom prasy, że
w-obec zwiększających się z każdym
dniem zbrojeń powietrznych Sowietów' i

Chin, Japonja przystąpi w najbliższym
czasie do rozbudowy swego lotnictwa

wojskowego. Minister w'skazał na nie­
bezpieczeństwo, zagrażające Japonji od

strony Władywostoku, gdzie skoncen­
trow'ane są silne eskadry sowieckich sa­
molotów bombardujących. (r.)

Upały we Francji i w Niemczech.

Paryż, 18. 6. (PAT). Francję nawie­
dziła fala upałów. Termometr wskazy­
wał dziś w Paryżu 33 stopnie w cieniu.
Jest to temperatura, jakiej nie notowa­
no od r. 1901. W Lille dał się odczuć
brak wody.

Berlin, 18. 6. (PAT.) W'całej Rzeszy
pano-wały dziś niezwykłe upały.- W

południe zanotowano w cieniu 30 st-opni
Celsjusza.

Hitlerowcy zaniechają akcji
terorystycznej w Austrji?

O czem mówili Hitler i Mussolini w Wenecji-
Wenecja, 18. 6. (PAT) Na podstawie

informacyj, zaczerpniętych z kół wło­
skich, wymiki rozmów między Mussoli-

nim a Hitlerem dadzą, się ująć w spo­
sób następujący:

1. W sprawie rozbrojenia osiągnięto
wspólny punkt widzenia między Berli­
nem a Rzymem. Rozmowy między szefa-,
mi obu rządów pozwoliły raz jeszcze
stwierdzić, że Włochy i Niemcy zgodne
są w poglądzie na ko-nieczność równo­
uprawnienia Niemiec w dziedzinie zbrcN

jeń.
Z. W sprawie naddunajskiej obaj

szefowie rządów zgodzili się co do ko­
nieczności współpracy Niemiec i Włoch
w dziele odbudowy gospodarczej krajów
naddunajskich.

3. W sprawie Austrji stwierdzono

zgodność punktów widzenia na za­
gadnienia niepodległości Austrji. Opie­
rając się na podstawie niepodległości
Austrji, Hitler i Mussolini uznali potrze­
bę uspokojenia i normalizacji stosun­
ków w Austrji. Gdyby jednak w drodz.e

normalnych wyborów doszli do władzy
w Austrji narodowi socjaliści, wówczas
fakt taki zostałby uznany za normalny.
Z drugiej strony wymo-giem normaliza­
cji i uspokojenia będzie zaprzestanie
zamachów terorystycznych w Austrji.

Katastrofa kolejowa.
Berlin, 19. 6. (PAT.) Pod Norymber­

gią wydarzyła się katastrofa kolejowa.
Parow'óz pociągu osobowego z niew'y­
jaśnionych dotąd przyczyn wykoleił się*
pociągając za sobą dwa wagony osobo­
we. Wagony stoczyły się z nasypu. 8
osób odniosło rany.

Kanclerz Rzeszy 'H itle r w Wenecji.

Spotkanie kanclerza Rzeszy Adolfa Hitle ra z Mussolinim w Wenecji odbiło się gtóś-
nem echem w święcie politycznym. Adolf Iłitlo r (-na lewo) wychodząc z hotelu przy
Canale- Grandę wsiada.do motorówki marynarki. ..
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Z
naszego punktu

widzenia
Tydzień temu, omawiając działał-

ność naszych domorosłych hitlerowców,
pisaliśmy:

,,Pod wpływem postępów naszego
hitleryzmu nastąpić może tylko shitle-

ryzowanie sanacji. Rozumiemy tu za­
ostrzenie kursu w kierunku faszystow­
skim. Skończy się na tem, że wielbiciele

obozów koncentracyjnych będą ich

pierwszymi mieszkańcami niedługo..."
Proroctwo nasze sprawdziło się w

tempie zgoła błyskawicznem. Jeszcze
atrament nie obsechł na rękopisie i już
rząd rozwiązał polską narodowo-socja­
listyczną partję robotniczą— Błyska­
wica11 — i po tygodniu, w poniedziałek
dnia 18 czerwca rano ukazał się dekret
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, usta­
nawiający ,,obozy koncentracyjne w ce­
lu odosobniania osób zagrażających spo­
kojowi i bezpieczeństwu publicznemu".

Obozy koncentracyjne stały się fak­
tem! Winę ponoszą w pierwszym rzę­
dzie nasi faszyści lub hitlerowcy, bez

względu na to, jak się zwą. ,,B łyska­
wica", ,,Sztafeta", czy młodzież narodo-

wo-radykalna, wszyscy oni ubóstwiali

,,Fuhrer-Prinzip" — zasadę przywódz­
twa, wszyscy chcieli w gruncie rzeczy
,,brać naród za mordę" króciutko przy

pysku, wszyscy piali na cześć Mussoli-

niego w praktyce za... jego wyspy Lipa-
ryjskie i Hitlera... za obozy koncentra­
cyjne. Wszyscy pluli na demokrację, na

parlamentaryzm i na wszelkie wolności
w tem miłem przekonaniu, że to właśnie

oni skopią butami tę demokrację, te

resztki parlamentaryzmu i odrobinę wol­
ności, Widzieli siebie w rolach ,,Fuhjss
rerów", a całą Polskę w roli niewolni­
ków. Tęsknili do silnej władzy, sądząc
że sami będą ją wykonywali.

Wreszcie rząd dał się przekonać, że

młodzież chce tylko maszerować w

czwórkach, słuchać komendy i odsiady­
wać pakę za nieposłuszeństwo. A gdy
się dosumował mord na min. Pierackim
i stworzyła się korzystna atmosfera o-

burzenia opinji politycznej na Wszelkie­
go rodzaju warcholstwo, sny naszych
,,nazich" różnego autoramentu stały się
rzeczywistością. M ają wymarzone obozy
i będą się w nich uczyli posłuszeństwa
dla bezwzględnej komendy.

Polska demokracja może się tylko
zalać rzewnemi łzami.

Przemysł górnośląski jest mocno nie­
zadowolony z porozumienia polsko-nie­
mieckiego. Baronowie węglowi nie mo­
gą się bezpośrednio przeciwstawiać Pol­
sce i co dla nich jest najsmutniejsze,
nie mogą z tego tytułu domagać się
eztra-dodatków godzinowych, Ale na

wszystko jest sposób. Ponieważ bazy-

lejska ,,Baseler Nachrichten" jest szero­
ko czytywana w Berlinie, od czasu do
czasu pojawiają się w tem piśmie ano­
nimow'e korespondencje o losie przemy­
słu górnośląskiego. Czytamy w nich, że
Polska znajduje się na najlepszej dro­
dze do polonizacji tego przemysłu i że

jest to rezultat podstępnej naszej poli­
tyki, wykorzystującej w tak niecny spo­
sób dobrą w'olę Hitlera do sąsiedzkiego
z nami współżycia.

Ostatnia z korespondencyj, zamie­
szczona w numerze z dnia 17 bm. do­
daje nowy motyw, twierdząc, że jeśli
Pclska chce unarodowić przemysł gór­
nośląski, to będzie prowadziła analo­
giczną politykę z każdym innym prze­
mysłem, choćby opartym o nie-niemiec-

kis kapitały. W ten sposób nasi baroni

węglowi chcą ustrzelić dubleta: w'y­
żebrać nową pomoc z Berlina i ponadto
zaszkodzić Polsce na międzynarodo­
wych rynkach kapitału.

Tak w'ygląda lojalność naszej mniej­
szości niemieckiej w' momencie, gdy
polska mniejszość w Niemczech nawet

się niema koma poskarżyć na ,,zgleich-
schaltowanie" .

*

Dymisja niemieckiego ambasadora w

Moskwie Nadolnego zamyka politykę
Berlina, zapoczątkowaną w traktacie w

RapaIIo. Był on oparty na wzajemnem
oszustw'ie. Niemcy chciały krwią muzy­

ków opłacić rew'anż i opanowanie całe­
go świata, sądząc, że potrafią się same

uchronić od działania doktryny komu­
nistycznej. Rosja znów liczyia nie na

zwycięstwa wojenne, tylko na złamanie

polskiej zapory i zaniesienie pożogi re­
wolucji komunistycznej właśnie do zwią­
zanych sojuszem Niemiec!!!

Fanatycznym, zwolennikiem przymie­
rza niemiecko-rosyjskiego był twórca

Reichswehry gen. Seckt. Do dziś nie­
miecka siła zbrojna jest pod wpływem
jego teoryj. Oficerow'ie Reichswehry
jeśli się bronią przed ,,zgleichschaijtowa-
niem" i nie poddają się działaniu dok­
tryny ,,,nazistowskiej" to tylko z. tego
powodu, że maj'ą żal do Hitlera za zer.

wanie paktów rapaloskich.

,,Auswartiges Amt" również chciał

utrzymać dobre stosunki z Sowietami.
W tym celu zaraz po rewolucji został

delegowany do Moskwy ambasador Na-*

dolny, w-ytrawny dyplomata i wielki

przyjaciel osobisty Litwinowa. Przeciw:

prądowi najlepszy pływak nie pomoże.
Dziś Rosja nie może się łudzić rew'o­
lucją komunistyczną w Niemczech. Naj­
wyżej samą ją strach zbiera wobec roz­
przestrzeniania się doktryny faszystow­
skiej. Niemcy w'prawdzie wyciągaliby.
Chętnie kasztany z ognia rosyjskiemu
łapami, ale na tak przejrzystej grze na­
wet niedźwiedź rosyjski pozna się bez

trudności.

Nadolny zrozumiał beznadziejność
swej sytuacji i podał się do dymisji.
Fakt ten tajono w Berlinie przez parę
tygodni, aby nie wzburzać zachowaw­
czych kół. Wreszcie szydło wyszło z

worka i znów jak wielokrotnie Rzesza

ocuciła się z marzeń w sposób dla niej
conajmniej niemiły. Poczuła nowy ku­
beł zimnej wody na głowie.

Anglia bezzwłocznie przystąpi
do zwieszenia swych sit lotniczych o 50 eskadr.

(Od własnego korespondenta

Londyn, 18 czerwca.

Z kół rządowych, dowiaduję się, że

wprowadzenie w czyn programu rozbu-

Oherwanie się chmur w Chinach.

Straszna ,katastrofa nawiedziła prowincję ITupei w Chinach. Wskutek oberwania
się chmur zalanych zostało około 100 wsi i miasteczek. Ludność częściowo ratowała

się ucieczką na szczyty skał. Ogólna liczba osób, która zatonęła wynosi 400-500 osób.

Rycina nasza przedstawia' typowy obraz prowincji Hupei,

,,Dziennika Bydgoskiego" .)

dowy angielskich sił lotniczych nie ule­
gnie teraz już żadnej dalszej zwłoce.

Program ten przewiduje stworzenie i

kompletne wyekwipowanie w przeciągu
trzech lat nie mniej jak 50 nowych
eskadr lotniczych. Pięćdziesiąt tych no-

Reuraatycy kąpią się w wiel­
kich basenach mułowych,
a zatem bezpośrednio w na­
turalnych gorących źródłach
i temu za wdzięczają dosko­
nałe wyniki kuracji. Infor­
macje: Bturo Piszczany*
Cieszyn, SrnŁarska nr. 18

wych eskadr składać się będzie z 600 sa­
molotów w'yekwipowanych w najnow'­
sze zdobycze techniki bojowej.

Wice-premjer brytyjski, p. Stanley,
Baldwin przed miesiącem złożył w imie­
niu rządu deklarację, iż Wielka Bryta-
nja będzie zmuszona uzupełnić swoje
zbrojne siły lotnicze do poziomu sił lot­
niczych najpotężniejszego mocarstwa są­
siedniego, - o ile wynik obrad konfe­
rencji rozbrojeniowej będzie negatywny.

Angielskie koła rządowe nie łudzą
się już dłużej, aby podkomisja do spraw
rozbrojenia w dziedzinie lotnictwa wo­
jennego, która została powołana do ży­
cia z chw'ilą odroczenia głównej komisji
konferencji rozbrojeniowej, zdołała do­
konać cudu, jakim niewątpliw'ie byłoby
osiągnięcie ogólnego porozumienia w

przedmiocie redukcji sił lotniczych.
G-dyby w'brew tym pesymistycznym

nastrojom i przekonaniom zaistnieć mia­
ła jakakolwiek możliw'-ość doprowadze­
nia do skutku powszechnego rozbroje­
nia w zakresie lotnictwa wojennego, —

natenczas, jak zapewniają tutejsze koła

Olga Wołbryk- (46

(POWIEŚĆ).
(Ciąg dalszy).

Następnie tupnął nogą, a z oczu jego
itrzeliła błyskawica gniewu w kierun­
ku zw'olna się rozpraszającej ciżby.

— Wynosić się, powtarzam! Jak dłu-

'o to potrwa?!
Niechętne pom ruki dochodziły z

wzysionka, W pustej izbie szkolnej sy­
kała łojówka, to przygasając, to roz-

dyskując mocniejszym płomieniem.
łółte jej światło rzucało mroczne cienie
ia brudną, dawno już nie bieloną ścia-

ię, której jedyną ozdobą stanow'iły wi-

:erunki najwyższych władców nowej
losji: Lenina i Trockiego.

Osyp Tarnów, powłócząc nogą pod­
szedł do drzwi sieni, zasunął ciężki że-

azny rygiel, oburącz chwycił się klam ­
ki i przycisnął twarz do zimnego, szorst­
kiego drzewa.

Jakby z wielkiej oddali dobiegł go
kłos obcej kobiety:

— Proszę pytać o wszystko, czego się
łan chce dowiedzieć. Powiemy panu
izczerą prawdę. Przysięgamy, na Boga
wszechmogącego.

Człapiącym krokiem wszedł do izby,
;wrócił do nich swoją straszną twarz,
szczerzącą, zęby ja k trupia czaszka.

— Bóg! Czy wasz Bóg wciąż jeszcze
nie umarł? Ja w niego nie wierzę. Baj­
ki dla małych dzieci. Spójrzcie na ścia­
nę: oto dzisiejsze bogi. Z krw i i kości.
I tak samo potężne jak wasz stary Bóg...

Glos, wyrzucający te słowa brzmiał

ostro, chrapliwie.
Posztykutał do ławy i ciężko się na

nią osunął.
— Co was połączyło, was dw'oje?
— Niedola i śmierć — odrzekła hra­

bina Klaudja Streborn.
Wielka łysa czaszka zwisła jeszcze

niżej.
— Niedola i śmierć jednoczą i roz­

ryw'ają. Ona była taka młoda i dobra
f w'spółczująca. Nie kochała mnie. Ale

darzyła niewysłowioną dobrocią. A ja
głupiec, myślałem o tamtych.... głodu­
jących, i pozwoliłem jej wy'jechać! Przez

szereg miesięcy'- w 'ystawałem w śniegu
po kolana i czekałem na nią. Pisałem
na w'szystkie strony, by' się czegoś, do­
wiedzieć... Nie w'róciła. I nie dowiedzia­
łem się niczego! Setki razy chciałem

skończyć z sobą, lecz powstrzymywała
mnie myśl: a nuż jednak wróci i nie za­
stanie cię... i nie zastanie nikogo, mo­
gącego jej dopomóc...? Więc dalej dźwi­
gałem to życie, dzień po dniu i czeka­
łem, i postanow'iłem tak w'ytrw'ać do
końca. Aż ci zaczęli krzyczeć: Twoja
żona W'róciła... Czy wiecie, co się ze mną
działo? I co się działo, gdy do izby we­
szła obca kobieta?... Zrozumiałem. Żona
moja nie żyje...

Głos mu się załamał. Przechylił gór­
ną część swej postaci ku tym dwojgu,,

nieruchomo stojącym w pośrodku izby.
Jego zapadłe oczy płonęły blaskiem nie­
samowitym.

— Co pani wie o niej, pani, która
skradłaś jej nazwisko, jak ktoś kradnie

obcy płaszcz z wieszadła?

Klaudja Streborn odrzekła cicho:
— Nic, poza tem, co wypisano w

paszporcie.
— Kto pani dał ten paszport?
Zawahała się na chwileczkę, poczem

zmienionym, tw'ardym głosem rzekła:
— Człowiek, który mnie pragnął o-

calić.
— Dla siebie?

Potrząsnęła głową-
— Dla mego syna... który jest za­

granicą.
Nienawiść i W'zgarda brzmiały w

szorstkim głosie.
— Który został internow'any w Szwaj­

carii jako jeniec.
— A'-ojciec?
— Zamordowany w Rosji, w sw'ej po­

siadłości. Jestem wdow'ą.
Wyrzekła to słow'o po raz pierw'szy.

I dreszcz zim ny nią w'strząsnął.
— Tak... Wdowa i wdowiec...
Zaśmiał się krótko, szydersko.
Konstanty postąpił naprzód, gotów

na wszystko.
— Głupi młokosie,,, odstąp...
Chw'iejna postać sprężyła się rap­

townie. Stał nagle, jak wykuty z że-
leza. Nawet skóra szaro-ziolona, napięła
się jak wyciągnięta guma na w'ystają­
cych kościach.

—

' N iem wńem, kim pani jest-.,. Nie­

raz zimową porą, trafi, mnie przez
otwarte okno kula śnieżna, a latem ka­
mień. Czy tryśnie błoto, czy kropla
krwi... nic mnie nie obchodzi, kto wy­
mierzył pocisk. Ale dziś... w tej chwili

chcę wiedzieć, i pani musi mi wyznać,
jak gdyby stała przed Bogiem, w: któ­
rego wierzy. Musi mi pani powiedzieć...
prawdę...

Jeszcze bliżej przystąpił do Klaudji.
Czuła na tw'arzy jego gorący oddech.

Ale nie odryw'ała od niego oczu, jak
gdyby jej wzrok był bronią, mogącą ją
ustrzec od ostateczności.

— Czy ona musiała oddać sw'e ży­
cie, by ocalić panią? Czy musiała? Pro­
szę odpow'iedzieć!

Klaudja Streborn skrzyżow'ała ręce
na piersiach, a jakkolwiek nie była pra­
wosławną, mimowoli wzrok jej pobiegł
ku ścianie, gdzie tkwiący w niej hak

wskazywał, że wpierw' wisiała-tu ikoną.
Ale głos jej brzmiał równo:

— Paszport ten leżał okurzony pod
stosem innych. Jego właścicielka zosta­
ła stracona na jaki rok przed mojem
przybyciem.

Z charczącym jękiem Osyp Tarnów

padł na ziemię, a jego biedne, w 'ychudłe
ciało w'iło się w drgaw'kach ciężkiego
a taku nerw'owego.

Klaudja osunęła się na kolana obok

niego.
— Kostja, wody...
Wbiegł do przyległej izby. Było tam

ciemno. W rócił po świecę.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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rządowe, Anglja wstrzyma dalsze wyko­
nanie programu rozbudowy swych sił

lotniczych ponad poziom, do którego do­
prowadzi je w chwili zawarcia konwen­
cji rozbrojeniowej...

Równocześnie z tą wysoce znamien­
ną enuncjacją, mam z kół rządowych
informację, iż gabinet brytyjski postano­
w ił w najbliższych dniach określić i u-

zasadnić jasno stanowisko swoje w za­
kresie brytyjskiej polityki zagranicznej,
— gdyż ministrowie angielscy zdają so­
lne w zupełności sprawę z tego, że należy
położyć kres ogólnej mylnej interpreta­
cji stanowiska Wielkiej Brytanji. Gabi­
net angielski przyszedł do przekonania,
że takie jasne określenie dążeń i stano­
wiska brytyjskiej polityki zagranicznej
może stać się bardzo ważnym przyczyn­

kiem do utrwalenia pokoju w Europie.
Niepewność w różnych ośrodkach

Europy co do tego, jakie stanowisko za­
jęłaby Wielka Bry'tanja na wypadek na­
ruszenia pokoju europejskiego, jest nie­
wątpliwie powodem do różnorakich

wątpliwości i szkodliwych dociekań,
przynoszących szkodę sprawie stabiliza­
cji pokoju.

W zrozumieniu więc tego niepomyśl­
nego stanu rzeczy rząd brytyjski w naj­
bliższej przyszłości wystąpi z deklara­
cją, która położyć ma kres jakimkol­
wiek mylnym przypuszczeniom, będą­
cym zarodkiem wniosków wysoce szko­
dliwych dla sprawy pokoju.

Dnia 2 sierpnia 1911r, pocieszał ów­
czesny ambasador francuski w Londynie
prezydenta rady ministrów Vivianiego,

że ,,czuje się bardzo, szczęśliwy, iż zdo­
łał uzyskać zapewnienie ze strony gabi­
netu angielskiego, iż ministrowie na­
stępnego dnia powrócą z wywczasów
weekendowych na wsi i odbędą naradę
w obliczu grożącej wojny"...

Tak, jak w pamiętną sobotę przed
20-tu laty Paul Cambon ,,czuł się szczę­
śliwym, mając zapewnienie od mini-

strów angielskich, że powrócą do Londy­
nu na poniedziałkowe posiedzenie gabi­
netu", — tak podobnie i dzisiaj może Eu­
ropa odetchnąć, mając zapewnienie o-

becnego gabinetu brytyjskiego, iż mini­
strowie Jego Królewskiej Mości uznają
za wskazane, aby w najbliższej przy­
szłości wyjaśnić stanowisko Wielkiej
Brytanji w dziedzinie polityki zagra­
nicznej. NOMAD.

Z GDYNI i WYBRZEŻA,
ŻałobnemanifestacjewGdyni.

REPERTUAR KIN:

.,MORSKIE OKO'* zamknięte i przekształ­
cone na kawiarnię.

,,B AJKA" . Szampańska kom edja p. t. ,,Ko­
biety wolą brutali" . Pozatem kolorowa kre­
skówka i tygodnik.

,,CZARODZIEJKA". W ieczór homerycznego
śmiechu, gdy na ekranie pojawiają się ,,Pat i Pa-
tachoD jako kompozytorzy". Bogaty nadprogram

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel, 29-67.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Cbylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa. Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia -

. dr. Tomaszunas; dla Rmnji, Za,
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.

PODZIĘKOWANIE.
Lekarzowi weterynarji p. Janowi Marczyń­

skiemu w Gdyni, wyrażam niniejszem gorące
podziękowanie za staranne i skuteczne w yle­
czenie z zapalenia płuc i nosacizny cennego
psa rasy Dobermann.

Redaktor Mieczysław Mistat.

URUCHOMIENIE NOWEGO ZBIORNIKA
WODY W RUMJI.

W nocy z 16 na 17 bm. włączona została
nowa sieć wodociągowa od zbudowanego w bie­
żącym roku nowego zbiornika wody w Rumji.

Stały rozrost Gdyni a zwłaszcza portu spo­
wodował tak wielkie zapotrzebowanie wody, że

już w ostatnich dniach brak wody dał się do­
tkliwie odczuć zwłaszcza w nowopobudowa-
nych osiedlach podmiejskich.

Specjalne uznanie należy się dyrektorowi
Wodociągów i kanalizacji inż. Michalskiemu, za

energiczne przyśpieszenie robót, budowlanych
około wykończenia zbiornika i nowej' sieci, a

to tymwięcej, że wobec zbliżającego się ,,Świę­
ta Morza" i spodziewanego napływu blisko
100.000 uczestników, brak wody stałby się
wprost katastrofalnym.

Obecnie Gdynia będzie już zabezpieczoną
na długi szereg lat przed brakiem wody, albo­
wiem obecna sieć wodociągowa jest w stanie

przepuścić 500 ma wody na godzinę, co wobec

dotychczasowej wydajności w ilości 75 m3 na

godzinę, oznacza zabezpieczenie Gdyni w do­
stateczną ilość wody nawet przy wzroście lud­
ności do przeszło 200.000 mieszkańców.

Uroczy'ste otwarcie i poświęcenie zbiorników

odbędzie się w czasie ,,Święta Morza" przy
udziale Pana Prezydenta Rzeczplitej Polskiej,
J. E. Biskupa Morskiego ks. dr. Okoniewskiego.

Memorjał przeciwko
zatrudnianiu emerytów.

Szereg central pracowników pań­
stwowych, samorządowych i prywat­
nych, zjednoczonych w Centralnej Ra­
dzie Pracowniczej, a obejmującej około
1G0 organizacyj zawodowych, przygoto­
wało memorjał, domagający się stanow­
czo od czynników państwowych i komu­
nalnych. jak również prywatnych, nie-

przyjrnowania na posady emerytów
państwowych, samorządowych i korzy­
stających z rent emerytalnych Z. U .

P. U . posiadających już środki egzysten­
cji, a co na tle klęski bezrobocia wśród

pracowników umysłowych staje się bez­
względnym nakazem.

Według danych posiadanych przez
C. R. P. na stanowiskach urzędników
kontraktowych w instytucjach państwo­
wych (wojskowych) oraz na stałych po­
sadach w samorządach i w przedsiębior­
stwach i instytucjach prywatnych pozo­
staje przeszło 20 tys. emerytów.

-------- u - --------

-- Powstało stowarzyszenie polskich pra­
cowników szewckich Wielkiego Nowego Jor­
ku. Liczba polskich pracowników, rozrzuco­
nych po kilkudziesięciu fabrykach szewckich
we wszystkich częściach Nowego Jorku, sięga
podobno 3000,

Caiy dzień poniedziałkowy stał pod znakiem

manifestacyj żałobnych, które dzieliły się na

dwie części.
Przed południem odbyła się oficsjalna część,

zainicjowana przez Komisarjat Rządu, zaś po
południu zorganizowała rada grodzka B. B. W .

R. wspólnie z Federacją Związków Obrońców

Ojczyzny i Związkiem Towarzystw masową
manifestację uliczną oraz akademję żałobną.

O godz. 9 odbyło się w kościele N. Serca
Jezusowego żałobne nabożeństwo za duszę śp.
ministra spraw wewn. Bronisława Pierackiego,
w którem wzięli udział przedstawiciele wszyst­
kich władz i urzędów, rada miejska in corpore,
wojsko, organizacje wojskowe i społeczne z

pocztami sztandarowemi i liczny zastęp społe­
czeństwa. Na chórze odegrała reprezentacyjna
orkiestra marynarki wojennej klasyczne utwo­

ry żałobne oraz śpiewała znana artystka i kie­
rowniczka szkoły muzycznej J. Grzechowska.

Mszę św. celebrował ks. dziekan Turzyńśki,
który wygłosił też z wielkiem przejęciem oko­
licznościowe kazanie, potępiając w ostrych sło­
dach dokonaną zbrodnię tak ze stanowiska

wiary chrześcijańskiej, jak również ze stano­
wiska państwowego i narodowego.

Przy katafalka pełniła wartę honorową po­
licja państwowa oraz organizacje wojskowe.

Po nabożeństwie odbyły się w sali rady
miejskiej recepcje kondolencyjne i składanie

podpisów przez przedstawicieli władz i orga­
nizacyj oraz przez poszczególne osoby.

O godz. 11 Komisarz Rządu otworzył nad­
zwyczajne posiedzenie rady miejskiej. Stwier­
dziwszy wymagane do powzięcia uchwał quo-
rum rady, wygłosił głosem widocznie wzruszo­

nym wspomnienie pośmiertne, podposaąc Boha­
terstwo tak na polu walki jak również w wal­
ce o ład i porządek oraz bezpieczeństwo pań­
stwa ś. p. poległągo na swym posterunku mi­
nistra i pułkownika rezerwy, wzywając wkońcu

zebranych do uczczenia pamięci Zmarłego przez
jednominutowe milczenie. Całego przemówie­
nia uczestnicy wysłuchali stojąc.

Następnie jako przewodniczący rady miej­
skiej p. Komisarz Rządu przedstawił do uchwa­
lenia radzie miejskiej następującej treści rezo­
lucję: !!

,,Rada miejska m. Gdyni, do głębi wzru­
szona tragicznym zgonem ministra spraw we­
wnętrznych śp. Bronisława Pierackiego, żoł­
nierza bez skazy i znakomitego męża stann,
całkowicie i najofiarniej od zarania swej mło­
dości oddanego Narodowi i Państwu Polskie­
mu, uosobiającego najgłębszą troskę o rozwój
Rzeczypospolitej, uświadamiając sobie ogrom­
ną stratę, jaką naród przez śmierć Jego pono­
si, składa głęboki hołd cieniom tej świetlanej
postaci.

Piętnując z najwyższetn oburzeniem spraw­
ców skrytobójczego morderstwa i dając wyraz
szczególnej czci pamięci najlepszego syna k ra­
ju, rada miejska m. Gdyni, zebrana na irad-

zwyczajnem i żałobnem posiedzeniu, ucłrwala
nazw ić ulicę Dworcową ulicą Bronisława Pie­
rackiego" .

Rezoluc(ja ta została jednogłośnie przyjęta.
Następnie przyjęto również jednogłośnie treść

telegramu kondolencyjnego, wysłanego na ręce

Wojewody Pomorskiego.
Po południu zebrały się na Skwerze Ko­

ściuszki organizacje ze sztandarami pokrytemi.
krepą oraz społeczeństwo niezrzeszone, skąd
wyruszono pochodem do dworca morskiego,
gdzie odbyła się akademia żałobna w , obszer­
nym holu dworcowym.

O PRZYSTOSOWANIU GDYNI
DO POTRZEB TURYSTYKI.

Dnia 22 bm., o godz. 20-ej odbędzie się w

hotelu ,,Polska Riwiera" posiedzenie zarządu
Związku Propagandy Turystycznej, na którem

prezes dyr. Rummel wygłosi interesujący refe­
rat na temat: ,(Przystosowania Gdyni do po­
trzeb turystyki.

W zebraniu mogą wziąć udział wszyscy in­
teresujący się rozwojem ruchu turystycznego w

Gdyni i na wybrzeżu.

S u do ry n

Kowalski6*

w proszku usuwa R o t i M'ori

Zfazdldelegatów

Związków Pracowników Miejskich.
W Gdyni odbyło się już wiele ogólnokrajo­

wych zjazdów organizacyj, lecz żaden z nich
nie stał na tak wysokim poziomie intelektual­
nym, jak zjazd pracowników miejskich, czego
wyrazem były wygłoszone na inauguracyjnym
zebraniu referaty. Wszystkie te elaboraty, a

zwłaszcza referat prezesa głównego zarządu p.
Romana Krukowskiego na tem at: ,,Samorząd a

życie społeczno-gospodarcze", poruszały tak
ciekawe i głęboko ujęte zagadnienia, że do­
słow'ne ich przytoczenie zainteresowałoby naj­
szerszy ogół czytelników.

Zebranie to dało chlubne świadectwo nie­
tylko wysokiemu intelektowi i wyrobieniu oby­
watelskiemu urzędników komunalnych, lecz
także śmiałości w poruszaniu zagadnień spo­
łecznych i gospodarczych w sposób bardzo in ­
dywidualny, odbiegający od wyświechtanych
szablonów.

Zebranie zagaił i pow itał w roli gospodarza
Zjazdu prezes miejscowego koła Zrzeszenia
nacz. Wilczyński, dziękując zarządowi główne­
mu, że na zjazd wyznaczyli właśnie Gdynię, do

której uczestnicy przybyli z najdalszych nawet
kresów R. P. aby zamanifestować przywiązanie
do najmłodszego miasta Polski, a przez nie do
Morza Polskiego.

Nawiązując w dalszym ciągu do ohydnej
zbrodni popełnionej na najwyższym zwierzchni­
ku, śp. Min. Pierackim, wezwał obecnych do
uczczenie pamięci zamordowanego przez po­
wstanie, oraz wysłanie telegramu następującej
treści:

Do Prezesa Rady Ministrów Prof. Leona
Kozłowskiego w Warszawie.

Wstrząśnięci do głębi skrytobójczem mor­
dem na osobie najwyższego Szefa śp. M in i­
stra Bronisława Pierackiego, W alny Zjazd
Delegatów Zrzeszonych Związków Zawodo­
wych Pracowników Miejskich R. P. obradu­
jący w Gdyni, w dniu 17 czerwca 1934 r.

piętnuje ohydę tego czynu, i wyrażając na

ręce p. Premiera głęboki hołd dla działalno­
ści i zasług tego wielkiego męża stanu, łą­
czy się w uczuciu żalu i żałoby z calem spo­
łeczeństwem polskiem. (—) Prezydjum
Zjazdu.
Po tej manifestacji zagaił zjazd p. Roman

Krukowski, prezes Zrzeszenia, witając przedsta­
w icieli władz, prasy i uczestników. Bezpośre­
dnio potem p. Krukowski wygłosił referat na

temat: ,,Samorząd a życie społeczno-gospodar­
cze", — referat, który swą głęboką treścią i
śmiałem ujęciem najaktualniejszych zagadnień
społeczno-gospodarczych przykuł uwagę całego
audytoąjum i wywarł bardzo głębokie wraże­
nie. Referatu tego niepowstydziłby się najlep­
szy socjolog-ekonomista. To też mówcę nagro­
dzono częstemi gromkiemi oklaskami.

Na marszałka zebrania wybrano na propo-
zycję p, Krukowskiego przez aklamację, długo­
letniego prezesa Zrzeszenia p. Kubalskiego z

Krakowa, a na zastępców powołano p. W ilczyń­
skiego z Gdyni i p. Pawluka ze Lwowa, na se­
kretarza p. Lewandowskiego z Warszawy a na

asesorów p. Szlindebacha z Łodzi, Polmana z

Poznania i Gołębiewskiego z Białegostoku.
Na wstępie uchwalono przez aklamację wy­

słać telegramy hołdownicze do Pana Prezydenta
R. P., do Marszałka Piłsudskiego i wiceministra
Korsaka.

Odczytano potem długi szereg depesz gra­
tulacyjnych i powitalnych m. in.: od wicemin.
Korsaka, dyr. Dep. Sam. Żółkowskiego, prezyden­
tów Warszawy Kościałkowskiego i Downarowi-
cza, posła Dabułewicza, prezydenta m. Katowic
Kocura, prezydenta m. Lwowa Drojanowskiego,
prezesa honorowego Zrzeszenia Popielawskiego
i w. innych.

Imieniem miasta Gdyni powitał Zjazd wice-
komisarz Rządu inż. Szaniawski.

Po przemówieniach powitalnych wygłosi!
następny referat prezes Związku Zawód. Prac.
Samorz. st. m. Warszawy p. Ornowskf na te­
m at: ,, Organizacje pracownicze a samorząd",
w którym podkreślił konieczność przestawienia
psychiki pracowników miejskich z urzędniczej,
na psychikę pracowników działaczy społecznych
oraz wezwał do ścisłego kontaktu z innemi or­
ganizacjami świata pracy, aby łącznym w ysił­
kiem uzyskać wpływ na kierunek i bieg pracy
samorządów i nastawić ją na to ry postępu spo­
łecznego. Koreferat do powyższego zagadnie­
nia wygłosił jeszcze wiceprezes Gł. Zarządu
mec. Orlański. Omówił on bardzo wyczerpująco
zasady podstawowe stosunków służbowych pra-
cawników samorządowych.

W końcu mgr. Malessa z Gdyni, w referacie

swym pt.; ,,Drogi rozwojowe Gdyni" przedsta­
w ił wszystkie etapy powstania i rozwoju Gdyni
jako miasta, a w szczególności zobrazowął na

podstawie mater.jału statystycznego bezprzy­
kładny rozrost i znaczenie nietylko dla Polski
lecz i dla sąsiadujących państw gospodarczo z

Polską współpracujących.

Śmierć na szosie.
Tragiczny wypadek wieśniaczki w powiecie

chełmińskim.

Chełmno. Z Dąbrowy Chełmińskiej jechał
wozem na targ do Fordonu rolnik Kukuk ze

swą 40-letnią żoną. W pewnym momencie dy­
szel wozu w ypadł z podwozia, a przestraszone
konie poczęły pędzić naoślep.

Nagle wóz wpadł na przydrożne kamienie,
a Kukukowa siłą wyrzucona została na szosę,
odnosząc złamanie podstawy czaszki i silny
wstrząs mózgu. Mimo natychmiastowej pomo­
cy lekarskiej Kukukowa zmarła wśród strasz­
nych męczarni.

Na miejsce tragicznego wypadku p rz ybyli
dr. Buksakowski z Fordonu i dr. Siegert z Byd­
goszczy.

Częste pożary na Pomorzu

powodują olbrzymie straty.
Gdy tylko dni są słoneczne i ciepłe, zaraz

wzmaga się fala nowych pożarów na Pomorzu,
które niszczą mienie ludzkie, powodując ol­
brzymie straty.

W ostatnich dniach rzeźnikowi Ignacemu
Żuchowskiemu w Jamielniku (pow. lubawski)
pożar zniszczył dom mieszkalny wartości oko­
ło 5000 zł. Ogień powstał z powodu wadliwo­
ści komina.

V
Z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar w

zagrodzie rolnika Gustawa Kietke'go we wsi
Granica (pow. chełmiński), przyczem zostały
kompletnie zniszczone prawie wszystkie zabu­
dowania oraz część urządzenia domowego i in­
wentarz martwy. Straty oblicza poszkodowa­
ny na sumę około 10.000 zł.

W lesie państwowym leśniczówki Kłodawą
(pow. chojnicki) spaliło się około 4 ha drzewo­
stanu. Przyczyny pożaru dotychczas nie zdoła­
no ustalić. Straty wynoszą tylko około 4000

zł, a to dzięki temu, że przy pomocy miejsco­
wej ludności udało się groźny żywioł Zlokali­
zować.

Z TCZEWA.
Epilog krwawej bójki. Na wokandzie wy­

działu karnego tut. Sądu Grodzkiego znalazła

się sprawa robotnika rolnego Bernarda Goliri-

skiego mieszkańca W ielkiej Słońcy pod Subko-
wami, który w toku krwawej bójki posługiwał
się widłami. Sąd skazał Golióskiego na 6 mies.
aresztu.

Pożar. W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 4,30
nad ranem w mieszkaniu Aleksego Legarskiego
(dom mistrza piekarskiego Kurka) przy ul.

Królewieckiej 31 zapalił się sufit. Dzięki na­
tychmiastowej akcji ratunkowej miejscowej
straży pożarnej ogień zdołano zlokalizować.

Straty wynoszą około 600 zł. Pożar spowodo­
wała prawdopodobnie wadliwa konstrukcja
przewodu kominowego w kuchni tegoż mie­
szkania.

Popisy człowieka muchy w Tczewie.
W ub. sobotę około godz, 20 plac Starego

Rynku szczelnie wypełniony był żądną sen­
sacji i wrażeń publicznością, która z zimną
krw ią podziwiała wspinającego się po gzym­
sach prostopadłego cztero-piętrowego domtt

kupca Brzozowskiego, znanego niezrównanego
człowieka — muchę Feliksa Nazarewicza z

Krakowa, który nie tylko iż bez pomocy lin i
drabek wspiął się jak kot na dach tego gma­
chu, ale nad przepaścią bez żadnego zabezpie­
czenia wykonał na trapezie szereg akrobatycz­
nych sztuk, Nieustraszonego okrobatę oklaski­
wała publiczność bez końca, 30% zysku z tej
imprezy przeznaczono na Ochotniczą Straż Po­
żarną.
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DziałGospodarczy
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Na ruinach grudziądzkiego przemysłu.
Oto pytanie dnia: czyż nigdy już nie będzie nam dobrze? Kiedy nareszcie bedzie

lepiej? - albo: jak długo wszystkim będzie tak źle?

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego".)
Grudziądz, 18 czerwca

W podróży swej po Pomorzu, jak
skrzętna mrówka dziennikarska mam

zbierać okruchy pomorskiej rzeczyw'i­
stości, albo jak czuły sejsmograf noto­
wać głosy i odgłosy społecznych opinij
i nastrojów. A smutne i posępne są ow'e

nastroje. Ludzie jakby śmiać się i

w'eselić zapomnieli a płakać poprostu
nie mogą. Już się na Pomorzu nie mó­
wi o kryzysie. Pospolity kryzys, w po­
równaniu z dzisiejszemi czasy, to było
jeszcze złoto, bo była nadzieja, że m i­
nie. A czyż minie to powolne konanie

placówek gospodarczych, warsztatów

pracy, ten wieczny głód pracy? I na­
dzieja dawno umarła. Rozmawiając z

ludźmi na ulicy, bądź w tramwaju, ery
w pociągu słyszy się*jedno: panie dro­
gi, czyż już nigdy nie będzie nani do­
brze, lub: kiedy nareszcie będzie lepiej,
albo: jak długo wszystkim będzie tak
źle? Bo większości narodu jest źle. K ry­
zys wielki demokrata zrównał nas w'o­
bec nędzy.

Przebywam obecnie w Grudziądzu, w

onej dumnej niegdyś swą zamożnością
stolicy przemysłu pomorskiego. To nie

żart, 7,000 bezrobotnych. A iluż nie za­
rejestrowanych? Cyfrę bezrobotnych

w Grudziądzu bez wielkiego ryzyka po­
pełnienia omyłki podnieśćby można do
10.000. Co szósty mieszkaniec tutejszy
poszukuje pracy. Dawniej co szósty
grudziądzanin poszukiwał mieszkania.
A mieszkania miały taryfę aptekarską.
Dziś w mieszkaniach przebierać można

jak w ulęgałkach.
Grudziądz się wyludnia. Pod wzglę-

dem ewakuacji urzędów bliźniaczo jesi
podobny do Bydgoszczy. Te duże sie­
roty mogą sobie wzajemnie wyrazić kon-

dolencję i zamówić pogrzeb III klasy.
Jak deprymująco taka atmosfera w'pły­
wa na ludzi, dowodzi fakt.że chociaż w

Grudziądzu ceny domów przeraźliwie
spadły, mimo to nie zawiera się wcale

tranzakcyj kupna czy sprzedaży. Senny,
cichy i jakby leniwy stał się Grudziądz
'A co to było dawniej? Już naw'et i teatr

dawno zamknięty, a otwiera swe podw'o­
je tylko na przyjazdy zespołów gościn­
nych.

— Zobaczy pan ~ powiada cło mnie

jeden z moich znajomych, z którym
wdałem się w pogawędkę - że i z na-

ezemi tramwajami będzie to samo co

z teatrem miejskim.
— Jakto, nie rozumiem.
— A no tak: i teatr za dobrych cza­

sów miał własne fachowe kierownic­
tw'o i dawał przedstawienia cały tydzień,
potem pow'oli, powoli, gra! kilka dni w

tygodniu, aż stoi nieczynny.
— No, a tramwaje, gdzie analogja?
— Tramw'aje -- rzecze mój znajomy —

chodzą wprawdzie jeszcze cały tydzień
z deficytem, ale jak nam zabiorą Bank

Rolny, Izbę Rzemieślniczą a w dodatku

Izbę Skarbow'ą i inne instytucje, to za­
pewne będą kursow'ały tylko w ponie-
działki, środy i piątki, aż je zamkną
W' remizie.

~ Chyba nie wszystko wam z tego
Grudziądza zabiorą - rzucam pociesza­
jące słowo.

~ Nie, nie wszystko, Maderę napewno
zostawią!

Madera! Ileż uszczypliwej ironji spo­
łecznej mieści się w tem pow'iedzeniu,
na określenie siedliska zlachma"'cnych
ludzi i niedostatkiem zżartych. Pomy­
śleć tylko, że w kilku latach zastoju go­
spodarczego wyrosło tuż pod bokiem

Grudziądza, w walących się starych ru­
derach kolejowych, całe miasteczko nę­
dzy o 5.000 mieszkańcach. Nie wiem czy
naw'et Gdynia w'zrastała w tak amery-
kańskiem tempie, jak owa ,,Madera",
przewyższająca cyfrą ludności pobliski
Radzyń, którógo 700-lecje nie dawno się
święciło z taką pompą. Stan sanitarny

tego piekła bezrobocia urąga najprymi­
tywniejszym pojęciom, jakie człowiek

europejskiego zachodu ma o higjenie
społecznej. A stan bezpieczeństwa. Na

wypadek pożaru poduszą się ludziska,
jak pluskwy. Przecież z braku miejsca
zamieszkuje się tu już ustępy publiczne.
Tak nieczłow'iecze są ną Maderze wa­
runki bytowania. Nie wszyscy w' takich

warunkach zamieszkują, to prawda, bo

ci, którzy wcześniej się osiedlili, zdo­
łali sobie wybrać lepsze ubikacje i mie­
szkają nawet z pretensjonalnym kom­
fortem. Jest kilka rodzin uprzyw'ilejo­
wanych, które mają się w'cale nieźle, bo

oddawna pracują, ale tych usunąć w' ża­
den sposób nie można. Tu niema żadnej
w'ładzy, gdyż kompetencje między Mini­
sterstwem Kolei a Zarządem m. Gru­
dziądza dotychczas nie są ustalone.

Zwiedzam to w'yjątkowe zapewne w

całej Polsce osiedle. Wrażenie przygnę­
biające. Nie kuszę się wcale o to, iżby
dać plastyczny a wierny obraz odraża­
jącego w'idoku nędzy i moralnej i ma­
terialnej. To co w'idziałem, to przecież
takie nieczłowiecze, że chciałoby się
wszystką mocą płuc swoich na cały głos
podnieść trwożny alarm: dajmyż żyć
tym stworzeniom, tym jaskiniowcom, w

warunkach ludzkich! Nie pozwólmy
utworzyć się osiedlu, które jakże łatwo
może się przeobrazić w laborątorjum

Przynieśmy odro-
ciemni moralnego

haseł wywrotowych
binę słońca do tej
i materjąlnego upadku. Przyjdźmy tu

z sercem współczucia, ażeby te falangi
lumpen-proletarjatu nie przyszły kie­
dyś do nas z goryczą społecznej krzyw­
dy. Organizujmy nędzę, gdyż gorzej bę­
dzie skoro się ona zorganizuje sama.

Byłbym niesprawiedliwy, malując
tylko ponure tło grudziądzkiej rzeczy­
wistości. Przecież i tu mieszkają ludzie
z czułem sercem. Nędza, no tak, — ale

wszak posiada ona konjunkturalny cha­
rakter. Niech zadymią wszystkie komi­
ny ,,Unji", ,,Herzfelda", niech zahuczą
syreny takiego powalonego kolosa fa­
brycznego, jak ,,Pepege", a zapulsuje
życie rozmachem i pełnią radosną. Czyż
zubożałe grudziądzkie społeczeństwo,
kupiectwo miejscowe, a naw'et Zarząd
Miasta są w mocy zlikwidować bezro­
bocie akcją charytatywną? Absolutnie
nie. Tu potrzebna jest ingerencja czyn­
ników miarodajnych, które narazie są

małodajne, gdy mow'a o doraźnej pomo­
cy. Nadewszystko uruchomić ,,1*6 9006 ",
Grudziądz za poważnym jest ośrodkiem

przemysłowym w Polsce, ażeby zdać go
na łaskę losu i przypadku. Za czasów

dobrej konjunktury obroty w grudziądz­
kim Banku Polskim zajmow'ały piątą,
a nieraz czwartą pozycję po Warszaw'ie

riljii ilp naMit
Warunki udzielania pożyczek.

W zw'iązku z zaniierzonem przyzna­
niem przez Bank Polski kredytu reje­
strowego pod zastaw zboża. Mib. Skarbu

ustaliło następujące w'arunki tego kre­
dytu:

1. Od kredytobiorcy należy pobierać
i% procent w stosunku rocznym oraz

jednorazow'o pól procent sumy przyzna­
nej pożyczki tytułem kosztów% związa­
nych z uruchomieniem kredytu (pozo­
stałe dwa procent jako bonifikata dla

pożyczkobiorców zostanie wypłacona
przez Min. Skarbu instytucjom rozpro­
wadzającym kredyt).

2. Z udzielonego kredytu rejestrowe­
go może być potrącona nieuregulowana
należność kredytu zastawowego z roku

ubiegłego oraz w'inna być potrącona
druga rata z 1933 r. oraz pierwsza rata

z 1934 roku podatku gruntowego. Na

pokrycie należności z tytułu podatku
gruntow-ego instytucje rozprow'adzające
nie powinny jednak zatrzymać więcej
niż 25 procent sumy przyznanego kre­
dytu.

3. Ubiegający się o kredyt winien

przedstawić wykaz zaległości lub za­
świadczenie urzędu skarbowego o za­
płaceniu podatku gruntowego.

4. Przy złożeniu przez ubiegającego
się o kredyt zaśw'iadczenia urzędu skar­
bowego, że wyżej wymieniona należność
z tytułu podatku gruntowego została

rozłożona na raty, do sumy zaległości
nie należy zaliczać tych rat, których ter­
m in jeszcze nie zapadł.

5. Kredyt zastawowy winien być u-

Konferencje rolnicze
polsko-niemieckie w Berlinie.

W najbliższych dniach będą przepro­
wadzone rozmowy z rządem niemieckim
na temat przedłużenia umowy o wspól-
nem uregulowaniu polskiego i niemiec­
kiego wywozu żyta i mąki żytniej. Pro­
jektowane jest objęcie powyższą umo­
wą również wywozu pszenicy i mąki
pszennej. W związku z powyższem w y­
jechali do Berlina prezes W. Przedpeł­
ski, dr. Mertin, p. Witkowski i D. Ra­
domski.

dzielany w w'ysokości 50 procent war­
tości zboża w snopie oraz 60 procent
wartości zboża w ziarnie według cep
giełdowych.

6. Instytucje kredytowe w porozu­
mieniu z organizacjami rolniczemi u-

stalą jak najw'cześniej termin składania

podań o pożyczki.
Jak się dowiadujemy, na kredyt re­

jestrowy ma być przyznane 30 miljonów.
W najbliższych dniach ustalone będą

również przez Ministerstwo Skarbu wa­
runki kredytu zaliczkowego dla mniej­
szej w'łasności rolnej.

Wywóz masła do Niemiec.
Dostawy polskiego masła do Niemiec

dokonywane były w maju r. b. w grani­
cach ustalonego poprzednio kontyngen­
tu. Mianowicie sprzedano w maju 150

tys. kg. masła polskiego. Uzyskane ceny
w'ynosiły około 121 Rm. za 50 kg. masła

I gatunku, czyli były tylko o 1 Rm. niż­
sze od notowań wyborowego masła mle­
czarskiego, uskutecznianych przez gieł­
dę w Berlinie.

i Lodzi. Więc Grudziądz to nie jest Pi-*

pidówka albo Grajdołek. — Grudziądz
to m iasto robotnicze, miasto ciężkiego
przemysłu, O tem nie w'olno zapominać.

Bezpośrednio po zwiedzeniu Madery,
udałem się do p. szambelanowej Rueh-

niewićzowej z prośbą o mały wywiad na

temat akcji charytatywnej, podjętej w

Grudziądzu od lat tylu, w celu ulżenia
doli wyzutych z dóbr społeczyycn. f'.
Ruehniew'iezowa od lat wielu stała na

czele instytucyj dobroczynnych. Za sw'ą
niestrudzoną akcję w Towarzystwie Pań
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo
z rąk J. E. ks. biskupa Okoniew'skiego
otrzymała w'ysokie odznaczenie papie­
skie. Obecnie p. szambelanowa Ruchnie-

wdczowa jest. prezeską Rady Miejscow'ej
Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia.

— Cóż ja mogę panu powiedzieć o

mojej działalności — rzecze p. szambe­
lanowa, gdym ją poprosił o kilka infor-

macyj. — Robiło się to, co się mogło,
a nieraz nawet więcej, niż siły pozw'a­
lały, ale to wszystko mało, bo nędza
w Grudziądzu jest wielka.

— Czy w tym roku nasilenie nędzy
wzrosło w porów'naniu z rokiem ubie­
głym?

— W porównaniu z rokiem ubiegłym
położenie jest tak rozpaczliw'e , że pa­
niom wprost ręce opadają od nadmiaru

pracy. Zresztą najlepiej pana poinfor­
muje o tem ks. Lis z Caritasu, do któ­
rego radziłabym panu redaktorowi się
udać, a także do p. Ilanczewskiej i p.
Tebertowej. Ja już dziś w tym stopniu,
co dawniej, bezpośrednio, nie mogę być
w kontakcie z nędzą, bo już siły i zdro­
wie mnie zawodzą.

Oto garść impresyj z tego bogatego
niegdyś Grudziądza, który centralnie,
na Pomorzu położony, tego Pomorza był
sercem góspodarczem. Był też i stolicą
przemysłu pomorskiego. I się teraz

z niego zrobiło? Ze stolicy pracy stał

się stolicą bezrobocia.
I dlatego Grudziądz taki dzisiaj

smutny, bo opłakane przeżywa czasy.
Leon Sobociński.

Możliwość zbytu towarów
polskich w Paragwaiu.

Artykuły przemysłowe produkcji pol­
skiej mają w'idoki zbytu na rynku pa­
ragwajskim, który jest odbiorcą prze­
ważnie w'yrobów tanich w gatunkach
średnich lub gorszych. Wśród artyku­
łów% które mogłyby znaleźć zbyt w'ymie­
nić należy materjały bawełniane białe
i drukow'ane, wyroby trykotażow'e, obu­
wie sportowe, towary żelazne, narzędzia
stolarsko-ciesielskie, wyroby szklane,
fajansowe oraz niektóre artykuły spo­
żyw'cze, jak n. p. grzyby suszone, kon­
serwy jarzynowe, kasza gryczana, wę­
dliny, soki ow'ocow'e i inne.

Wykorzystanie istniejących możli­
wości zbytu leży w interesie eksportu
polskiego, zwłaszcza, że Polska jest od­
biorcą artykułów, które Paragwaj pro­
dukuje, zwłaszcza garbnika ,,Quebra-
cho", skór surowych, bawełny, ryżu, ziół

leczniczych i t. p.

Jakie towary sprowadza i wywozi Polska?
Najwięcej przywozimy bawełny a wywozimy węgiel.

Handel zagraniczny Polski w'edług
najważniejszych towarów kształtował

się w maju br. następująco:
W zakresie importu najwięcej pod

względem wartości sprowadziliśmy ba­
wełny, bo za 8.586 tys. zł. Następnie
wartość przywozu wełny owczej wynio­
sła 6.301 tys. zł., skór surowych 3.049

tys. zł., żelastw'a — 2.973 tys. zł., wełny
owczej czesanej — 2.035 tys. zł., nasion,
ziarn i owoców oleistych — 1.552 tys. zł.,
przędzy bawełnianej - 1.279 tys. zł.,
ryżu — 1.214 tys. zł., miedzi — 1.209 tys.
zł., tłuszczów i olei roślinnych i zwierzę­
cych — 1.198 tys. zł., skór futrzanych —

1.129 tys. zł. Wartość poszczególnych
innych tow'arów nie przekraczała 1 milj:
złotych. Jak w'iadomo, ogółem sprow'a­
dziliśmy w maju towarów za 66.194 tys.
złotych. %

W zakresie wyw'ozu najwięcej pod
w'zględem wartości wywieźliśmy węgla,
gdyż za 12.544 tys zł., dalej bali, desek,
łat, opołów za 9.173 tys. zł., bekonów za

3.597 tys. zł., k łód i dłużyc za 2.713 tys.
zł., jaj za 2.689 tys. zł., żelaza i stali za

2.617 tys. zł. , podkładów kolejowych i

sliprów za 2.396 tys. zł., cynku i pyłu
cynkowego za 2.392 tys. zł., żyta za 2.000

tys. zł., r u r żelaznych i stalowych za

1.633 tys. zł., fornierów' i dykt za 1.830

tys. zł., cukru za 1.426 tys. zł., szyn kole­
jowych za 1.413 tys. zł., trzody chlewnej
za 1.369 tys. zł., blachy żelaznej i stalo­
wej za 1.098 tys. zł., papierówki za 1.076

tys. zł, Inne pozycje wywozu nie prze­
kraczają wartości 1miljona zł. Jak wia­
domo w'artość wywozu w maju wyno­
siła og-ółem 78.032 tys. zł.
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Krwawy dramat małżeński.

Jednym ze sprawdzianów postępu
technicznego każdego narodu — to jego
twórczość w dziedzinie wynalazków.
Każde społeczeństwo powinno otaczać

należną czcią nietylko swych wodzów,
artystów i uczonych, ale także pionie­
r'ów postępu technicznego. We wszyst­
kich krajach cywilizowanych rozumie

eię dobrze, jak potężną dźwignią dla

rozwoju techniki i przemysłu jest na­
leżyte zabezpieczenie przez państwo
pracy i nakładów finansowych obywa­
tela przy robieniu doświadczeń, owo­
cem których'jest wy'nalazek. Doświad­
czenia te trwają nieraz cale lata, a na­
grodą za nie jest wydanie przez urząd
patentowy dokumentu własności, czyli,
inaczej mówiąc — patentu.

Nąd zabezpieczeniem tego patentu
jego właściwości pracują we-wszyst­
kich państwach urzędy patentowe.

DWA SYSTEMY.

W stosunku do wynalazców urzędy
patentowe poszczególnych krajów nie u-

stosunkowują się jednolicie. U nas i w

Niemczech, kraju przodującym w świę­
cie na polu wynalazków, bada się każdy
wynalazek pod dwoma względami: czy

jest on nowy i czy jest przydatny dla

przemysłu. Po ukończeniu tego badania
i wydaniu świadectwa, wynalazca ma

pewnego rodzaju gwarancję, że jego po­
mysł nie będzie później zakwestjonowa-
ny. We Francji jest już inaczej. Tam

urząd patentowy nie bada, czy wynala­
zek jest nowością., tylko rejestruje go na

odpowiedzialność wynalazcy i jeśli ktoś

później stwierdzi, że wynalazek nic no­
wego nie wprowadza, gdyż kto inny już
zrobił odnośne ulepszenie, to spór o pa­
tent rozstrzyga się w sądzie.

DOSKONAŁY WZÓR NIEMIECKI.

Który sposób jest lepszy? Oczywiście
praktyka nfemiecka daje większą, pew­
ność siebie wynalazcy i chroni go od

szkód, w ynikłych z jego nieświadomości.

Ale też niemiecki urząd patentowy jest
chlubą, państwa niemieckiego! Badania

nad wynalazkami prowadzone są tam

niezwykle skrupulatnie, przyczem do

prób służą specjalne laboratorja. Zdarza

się też często, że pracownicy urzędu pa­
tentowego wyjeżdżają na wizje lokalne
do fabryk lub tych miejsc, w których
wynalazcy zainstalowali swe urządzenia.
Badania w niemieckim urzędzie paten­
towym przeprowadza 380 inżynierów,
specjalistów w różnych dziedzinach
techniki.

26.200 i 2.400.

W roku 1933 wydano w Niemczech
26.200 patentów, a w Polsce 2.400, czyli
przeszło 10 razy mniej (,.W iadomości U-

rzędu Patentowego"). Ale w Polsce w

roku 1933 było zgłoszeń na wynalazki
tylko 2,900, gdy w Niemczech — 63,500,
a więc przeszło 20 razy więcej! Po zba­
daniu zgłoszeń co do nowości i przydat­
ności tylko 40 proc. wniosków doczekało

Echa tragicznego wypadku na wieży
zamku pokrzyżackiego w Świeciu.

Święcie, W uzupełnieniu naszej notatki o

tragicznym wypadku, jaki pociągnął za sobą
śmierć synka mistrza szewskiego, zatrudnionego
'w Kraj. Zakładzie Psychiatrycznym Edmunda
Kaszubowskiego, dodajemy, iż nieszczęśliwy
chłopczyk liczył dopiero 9 lat. Krytycznego
dnia chłopiec wszedt na wieżę z kilku rówie­
śnikami, ażeby tragicznie zakończyć swe mło­
de życie, ukojony smutek swym rodzicom; był
on jedynym synem. Kto ponosi winę w tym wy­
padku?

Już od dłuższego czasu w prasie zwracano

uwagę czynnikom miarodajnym na grożące tam

niebezpieczeństwo. Wejście na wieżę nie było
strzeżone, to też codziennie chłopcy wspinali
się na szczyty baszty i masztu. Nie zamieszczo­
no także ostrzeżenia na wieży, zabraniającego
wstępu. Kilkakrotne interwencje policji w tym
kierunku nie odniosły rezultatu.

Rozwój eksportu jaj na Pomorzu.
Świecie. Firma ,,Standart Bacon" podjęła

ostatnio wywóz jaj zagranicę. Przedsiębiorstwo
to zdołało w stosunkowo krótkim czasie, bo
kilkunastu dniach, wywieźć zagranicę 165
skrzyń, z zawartością przeszło 60.000 6ztuk

jaj.

się w Niemczech opatentowania, gdy w

Polsce aż 85 procent.

NIEDOCIĄGNIĘCIA W POLSCE.

Czyżby urząd .patentowy niemiecki

był surowszy od polskiego? Oczywiście!
I nie może być inaczej, jeśli zważyć, że

w Polsce bada wynalazki nie 300, lecz

tylko... 20 inżynierów, a cały personel
polskiego urzędu patentowego składa się
z 65 osób. Przy szczupłym polskim per­
sonelu fachowym nie możemy sobie po­
zwolić na tak dokładne badania, jak
Niemcy. Druga przyczyna tkwi w tem,
iż wprawdzie polski urząd bada wyna­
lazki pod względem nowości, ale robi to

niejako z dobrej chęci, gdyż według lite­
ry prawa... nie ma po temu obowiązku.
Wynika z tego, że polska- praktyka pa­
tentowa stara się nadążyć za doskona­
łym wzorem niemieckim, ale robi to w

miarę swych środków, które są bardzo

skromne.

UPOŚLEDZENIE FACHOWCÓW.

Ta skromność środków — to w pierw­
szym rzędzie zagadnienie finansowe.

Było to już podnoszone kilkakrotnie, że

inżynierowie-fachowcy w naszym urzę­
dzie patentowym są zbyt skromnie opła­
cani, to też na tę posadę idą tylko tacy
dyplomowani technicy, którzy akurat

nic lepszego nie m ają do roboty. Bo
trudno się dziwić, skoro pensja takiego
wykwalifikowanego fachowca, na któ­
rym stoi cala istotna działalność i od­
powiedzialność urzędu, waha się w gra­
nicach od 300 do 550 zł., a 60 proc. tych
ludzi pobiera mniej niż 400 zł.

W kołach ministerjalnych omawiano
te anomalje i dowodzono, że budżet per­
sonalny urzędu patentowego musi być
użytkowany bardziej racjonalnie i bar­
dziej zgodnie z interesem publicznym,
który ten urząd reprezentuje. Przepro-

piętnuje stolica Kujaw Zachodnich.
W niedzielę po południu w Parku Miejskim

" w*f
odbyła się manifestacja licznie zgromadzonych
organizacyj Inowrocławia, które uchwaliły re­
zolucję, potępiającą wstrętny, skrytobójczy
mord na osobie śp. generała Bronisława P?.e-
rackiego, ministra spraw wewnętrznych, Do
zebranych przemówił p. mecenas Kowalski,
podnosząc zasługi śp. Zmarłego Ministra po­
czerń przeszedł do oceny samego ohydnego
faktu morderstwa.

Po odczytaniu rezolucji odegrała orkiestra
Powstańców z Saliny hymn państwowy.

Pewien rolnik z pobliskiego Dusocina nazwi­
skiem Karol G. wybrał, się do Grudziądza.
Trzeba było więc korzystać z wolności. Nie
gniewał się przeto wcale, gdy na ulicy zaczepiła
go przygodna znajoma niej. Marja Porzych, we­
soła córa Koryntu. -— Nosek jej poczuł grubszą
forsę, to też jak mogła starała się pozyskać
względy wieśniaka.

Nie namawiaj bo ulegnę, rzekł Karolciu, i

uległ namowom powabnej dziewo.ji. — Kiedy
już przyjął zaproszenie do mieszkania i po-

W ub. niedzielę odbyły się w Chojnicach
piękne uroczystości z okazji jubileuszowego
zjazdu śpiewaczego, które zamieniły się w wiel­
ką manifestację narodową. Na zjazd przybyły
licznie chóry śpiewacze z Pomorza i z Niemiec,
mianowicie polskie chóry ,,Halka" z Piły. ,,Ce-
cylja" z Złotowa i ,,Harmonja" z Zakrzewa. Ro­
daków z za kordonu witano niezwykle entuzja­
stycznie.

Prastary gród kresowy tonął- w powodzi
chorągwi, sztandarów i zieleni. W kościele far-
nym odprawione zostało uroczyste nabożeństwo,
po którem nastąpiło na rynku przed ratuszem,
otwarcie zjazdu, którego dokonał długoletni
prezes V II. okręgu p. Bruski. Przedtem połą­
czone chóry męskie pod batutą dyrygenta okrę-
gowegb p. Gierszewskiego z Chojnic, odśpiewa­
ły przepięknie ,,Gaudę Mater Polonia". Oko­
licznościowe przemówienia wygłosili starosta

wadzenie reformy potrzebne jest z tego
względu, żo tolerowanie obecnego stanu

rzeczy grozi urzędowi patentowemu u-

traceniem najcenniejszych jego sił fa­
chowych, które obecnie swoją posadę
traktują jako przy'kry etap chwilowego
niepowodzenia w życiu.

DŁUCIE CZEKANIE.

Obecnie na patent (lub na odmowę
patentu) czeka w Polsce wynalazca oko­
ło... 2 lat. Trzeba stwierdzić, że długo!
Wynalazca może zmarnieć, z głodu
umrzeć, zanim doczeka" się orzeczenia u-

rzędu patentowego. Jeśli jeden w ynala­
zek mu się nie uda z powodu odmowy,
to czekanie 2 lata na orzeczenie w spra­
wie drugiego wynalazku jest już praw­
dziwą Golgotą. Taki system załatwiania

patentów powinien corychlej ulec zmia­
nie, jeśli nasz urząd patentowy ma na­
prawdę ambicję podnieść postęp tech­
niczny w Polsce (co zresztą jest jego za­
daniem).

ZAWILE PRZEPISY.

Druga reforma powinna objąć rozpo­
rządzenie o ochronie wynalazków i wzo­
rów. Rozporządzenie to opracowane zo­
stało w galicyjskim stylu urzędowym, t-o

też jest tak zawiłe i ciężkie do zrozu­
mienia, że nawet wyrobiony prawnik
czyta je jako łamigłówkę. Skutek tego
jest taki, że ludzie, którzy chcą załat­
wić formalność z urzędem narażeni są
na pasmo udręczeń, które się dla nich

nie kończą dotąd, dopóki nie dobiorą so­
bie specjalistów, orjentujących się w tej
zawiłej obrzędowości, a noszących mia­
no ,,rzeczników patentowych". Upro­
szczenie pod względem stylu tych prze­
pisów znacznie zbliżyłoby wynalazców
do urzędu patentowego i kto wie, czy
wtedy cyfra wynalazków polskich (2400
w r. 1933) nie zwiększyłaby się z pożyt­
kiem.dla kraju. .

Manifestacje zakończono śpiewem ,,My
pierwsza brygada". Następnie przeszedł po­
chód ulicami miasta.

We wtorek, tj. 19 bm. o godz. 20-ej odbę­
dzie się w sali Teatru Miejskiego akademja ża­
łobna z następującym programem: Słowo
wstępne, utwór muzyczny, przemówienie, od­
czytanie deklaracytj, utwór muzyczny i wspólny
śpiew.

Akademję poprzedzi msza św. (godz. 10-ta)
w kościele św. Mikołaja za spokój duszy za­
mordowanego Ministra.

mógł do wypróżnienia butelczyny, zapadł w

błogi sen. — Wówczas to Porzychówna skrę­
tnie wykorzystała znajomość' i zajrzała do port­
felu swego klijenfa, a że znajdowało się w nim
około 500 złotych, więc jednem zamachem wy­
liczyła sobie za ,,fatygę" 180 złotych. — Wie­
śniak jednak nie chciał zgodzić się na tak wy­
sokie honorarjum i skierował całą sprawę na

drogę sądową. — Po przeprowadzeniu dowodu
prawdy, nadobna córa Koryntu skazana została
na 6 miesięcy więzienia bez zawieszenia.

chojnicki p. Mieszkowski, burmistrz m. Chojnic
p. Hanula, prezes Pomorskiego Związku Śpie­
waczego p. Makowski z Torunia i przedstawiciel
polskich chórów w Niemczech, p. Maćkowiak z

Złotowa.
Pozatem połączone chóry mieszane pod dy­

rekcją dyrygenta p, Gierszewskiego z towarzy­
szeniem orkiestry odśpiewały poloneza ,,W i­
taj Królu" Kurpińskiego. Utwór wykonany zo­
stał po mistrzowsku, za co tysięczne rzesze
ludności dziękowały niemilknącemi oklaskami. ,

Zkolei uformował się pochód, który prze­
szedł ulicami miasta, poczem odbył się wspól­
ny obiad. Po południu w ogrodzie hotelu Dwor­
cowego odbywały się popisy konkursowe i kon­
cert chórów połączonych pod dyrekcją dyrygen­
ta okręgowego Franciszka Gierszewskiego.
Wyniki konkursu podamy później.

Mąż zamordował tasakiem swoją żonę.

Z Częstochowy donoszą: Miasteczko

Kłobucko pod Częstochową stało się wi­
downią strasznej zbrodni. Znany w tem

miasteczku pracownik tartaku 47-letni

Marek Bryk, ojciec 4-ga dzieci, zamor­
dował w okrutny sposób swoją 34-letnią

żonę Annę.
Między B rykiem a jego żoną docho­

dziło w ostatnich czasach do gwałtow­
nych scen małżeńskich, gdyż Bryk, nie­
gdyś człowiek zamożny, znajdował się
obecnie w trudnych stosunkach finan­
sowych. ,

Wczoraj zaledwie Bryk wrócił z pra­
cy, doszło między małżonkami do awan­
tury, podczas której Anna stawiła opór,
co podnieciło niesłychanie niepanują-
cego nad sobą Bryka. Zaledwie żona za­
snęła wieczorem w łóżku, B ryk schwy­
cił ciężki, ogromny tasak i rzucił się na

śpiącą, zadając jej potężny cios w głowę.
Anna zdołała zerwać się, jednak na­
stępne uderzenia odebrały jej przytom­
ność. Bryk w alił ciało bez opamiętania,
nie zważając, że obudzone dzieci pizy-
głądają się ze łkaniem straszliwej sce­
nie. Wreszcie najstarsza 8-letnia dziew­
czynka wybiegła na ulicę i natknąwszy
się na patrol policyjny, zawezwała jego
pomocy.

Zabójcę aresztowano, dzieci oddano

narazie pod nadzór gminy.

Polska pielgrzymka do Lourdes
i Lisieuz.

W dniu 8lipca r. b. wyruszy z Pozna­
nia organizowana przez Ligę Katolicką
w Katowicach wielka pielgrzymka na­
rodowa do Lourdes. Pielgrzymka po
zwiedzeniu Paryża wyjedzie do Lisieux,
miasta, gdzie żyła i umai'ła św. Tereska
od Dzieciątka Jezus. Pielgrzymi zwie­
dzą również klasztor pod wezwaniem

tej małej świętej. Następnie pielgrzymi
udadzą się- do Lourdes, gdzie wezmą u-

dział w uroczystościach rocznicy cudu

ostatniego objawienia się w grocie Mat­
ki B-oskiej Niepokalanie Poczętej. Po­
nadto pielgrzymka odwiedzi sławny i

piękny klasztor w Bayonne, zwiedzi
miasto Pau, dawną stolicę Nawary.
Ilość osób biorących udział w pielgrzym­
ce jest ściśle ograniczona. Informacje
i zapisy należy kierować do Ligi Kato­
lickiej w Katowicach, Piłsudskiego 58
i do biura podróży ,,Frankopol" w War­
szawie, Mazowiecka nr. 9.

i

Gęsi polskie dotknięte podwyżka
celne w Niemczech.

Gło na import gęsi żywych do Nie­
miec podwyższone zostało z dniem 1-go
lipca z 2,10 Rm. od sztuki do 6 Rm.,
względnie z 36 Rm. do 100 Bm. od cent­
nara. Stosownie do tego podwyższono
również cło na import drobiu bitego.

Dla polskiego eksportu żywych gęsi
rynek niemiecki był dotychczas najważ­
niejszym odbiorcą, gdyż n. p. w 1933 r.

na ogólną wartość naszego eksportu ży­
wych gęsi.5.435 tys. zł. ulokowaliśmy w

Niemczech gęsi za 5.327 tys. zł., czyli
około 98 proc. W ogólnym imporcie gęsi
żywych do Niemiec udział Polski stano­
w ił blisko 75 proc.

Blisko trzykrotna podwyżka cła na

żywe gęsi w Niemczech niewątpliwie
dotknie w pierwszym rzędzie eksportu
polskiego tego towaru. Należy przy­
puszczać, że z chwilą wejścia w życie
podwyższonego cła, eksport polski trafi
na bardzo trudne do przezwyciężenia
przeszkody.

Nakazem ambicji
jest zapisać się w poczet ofiarodawców na po­
mnik Wdzięczności w Poznaniu. Datki wysyłać
należy do komitetu budowy pomnika Najśw.
Serca P. Jezusa w Poznaniu za blankietem P.
K. O. na konto czekowe 207470.

Zniżki kolejowe na XIV zjazd
katolicki do Pleszewa.

Komitet X IV zjazdu katolickiego w Plesze­
wie informuje: Pismem z 13 bm. przyznało M i ­
nis-terstwo Komunikacji uczestnikom XIV zjaz­
du katolickiego w Pleszewie (28 i 29 czerwca)
zniżki kolejowe w drodze powrotnej z Plesze­
wa do miejsca zamieszkania.

Karty uczestnictwa dla powyższych zniżek
odbiorą uczestnicy zjazdu w biurach informa­
cyjnych X IV zjazdu katolickiego w Pleszewie
na dworcu lub przy sali posiedzeń plenarnych
w Domu im. ks. Skargi przy ul. Lenartowickiej.

Skryto

Przygoda miłosna rolnika i jej skutki.

Uroczystości śpiewacze w Chojnicach.
Obchód jubileuszu 10-iecia VII. Okręgu Pomorskiego

i 15-lecia. ,,Lutni” chojnickiej.
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KALENDARZYK.

Dziś: Gerwazego i Protazego.
Jutro: Sylwerego pap. m. i Jul.
Wschód słońca o godzinie 3.36.
Zachód słońca o go'dzinie 20.26.

Stan pogody
Pogoda naogół słoneczna i bardzo ciepła

przy słabych lub umiarkowanych wiatrach
z kierunków zachodnich.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, w niedziele i święta od 11-11 .

-

Obecnie w Muzeum wystawa religijna Gru­
py Artystów Wielkopolskich ,,Plastyka" .

DYŻURY NOCNE APTEK
od 18—24 czerwca br.

1) Apteka Piastowska.
2) Apteka ,,Pod Orłom'1.

Wypożyczalnia książek ,1LEKTURA'' przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

- Organizacja Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet podaje do wiadomości, że z po­
'wodu żałoby, spowodowanej nagłą śmiercią
min. Pierackiego, poświęcenie sztandaru zo­
stało odłożone do jesieni. Wszystkim tym,
którzy przyczynili się swoją pracą i ofiara­
mi do uświetnienia mającej się o'dbyć uro­
czystości, skłądamyf serdeczne podziękowa­
nie.- ...

- Dancing-bridge z okazji 15-lecia 62 p.
p, Wlkp., na który prosił na dzień 23 b. m,
dowódca pułku, zostaje z powodu żałoby
państwowej po zgonie ś. p. ministra Piera­
ckiego odwołany i odbędzie się w terminie
późniejszym, o czem zawiadomią osobne za­
proszenia.

— Kto z gubił? W Zarządzie Miejskim
w Bydgoszczy - Oddział Porządku Publicz­
nego — złożono następujące znalezione
przedmioty: torebki damskie z zawartością,
kątomierze, cyrkiel, zegarek meski, klucze
i obrączkę ślubną. Prawo własności należy
zgłosić w wymienionym urzędzie, ul. Grodz­
ka 25, pokój 19.

— W zw iązku z rozpoczynającemu się
ferjami szkolnemi i wyjazdem harcerzy do
obozu latow ego ofiarowała firma ,,Bydgoski
Dom Towarowy" ośmioosobowy namiot VI.
drużynie harcerskiej przy gimnazjum im.
Kopernika. Za szlachetny ten czyn, zna­
mionujący serdeczną dbałość o zdrowie mło­
dzieży, zarząd Koła Przyjaciół drużyny skła­
da serdeczne podziękow'anie dyrekcji Byd­
goskiego Domu Towarowego.

Wróg wewnętrzny, który z tych czy
innych powodów, od zarania nowych
dziejów naszej odrodzonej Ojczyzny
przeszkadzał w konsolidacji narodu i

w umocnieniu wewnętrznej siły pań­
stwa, odsuwając tem samem nasz kraj
od odegrania należnej mu roli na te­
renie międzynarodowym, w dalszym
ciągu wysuwa swe potworne macki i

mąci drogo okupiony w'ewnętrzny i tak

potrzebny nam w przeżywanych chwi­
lach spokój.

Dnia 15 czerwca br. Warszawa, a z

nią razem i my byliśmy świadkami

zbrodniczego zamachu na jedną z czo­
łowych postaci naszego życia politycz­
nego.

śp, Bronfstawa Pierackiego
ministra spraw wewnętrznych

Kula mordercy powaliła męża stanu,
który zapatrzony w swój cel i pracę
oddał się państwu caly, bez reszty. Ohy­
dny mord ugodził nietylko w człow'ieka,
ale. w . samą godność.i rpajestat: Rzeczy­
pospolitej.

fisza św. żałobna
za spokój duszy śp. min. Pierackiego
odbędzie się w' środę 20 bm. w kościele

farnym o godz. 10.

Akademia żałobna
dla uczczenia pamięci tragicznie zmar­
łego śp. min. Pierackiego odbędzie się
tegoż dnia o godz. 8 w'iecz. w sali Strzel­
nicy przy ul. Toruńskiej 30.

Wznosząc modły do Boga o spokój
duszy tragicznie zmarłego męża stanu,
módlmy się zarazem o spokój dla nasze­
go kraju i uczcijmy godnie pamięć min.

śp. Bronisława Pierackiego, przez gre-
mjalne wzięcie udziału w w'yżej poda
nych uroczystościach.

Prezydent miasta L. Bareiszewski. Star
osta powiatowy i grodzki dr. J. Nowak.

Przedstawiciel duchowieństwa ks. kan.

Schulz. Dowódca 15 Dywizji gen. W .

Thommee. W im. wszystkich organiza
cyj ohcjzu marsz. J. Piłsudskiego, prezes

rady grodzkiej inż. P . Lisiecki.

Walka o miljony
jest motywem przewodnim skompliko­
wanej intrygi, w której zbrodnia i

śmierć łączą się z sobą. W niesamowi­
tym hoteln w małej mieścinie francu­
skiej rozgrywa się dramat, w który wplą­
tany został człowiek zupełnie niewinny.
Walka o spadek po miljonerze amery­
kańskim między bratem a zapomnianą
siostrą obfituje w momenty wręcz nie­
zwykłe, trzyma w napięciu przez cały
czas. Tajemnicze porwanie, sztylet, tru­
cizna, a przytem trium f budzącej się mi­
łości, to wszystko znajdą czytelnicy

Zgodna współpraca wszystkich czynników dała wspaniałe rezultaty.
(hak) Wszyscy, którzy z różnych stron

kraju przybyli na ostatnie uroczystości woj­
skowe do Bydgoszczy, stwierdzają zgodnie,
że miały one przebieg wprost wspaniały.
Przyczyniło się do tego stanowisko całego
społeczeństwar-tych szarych tłumów ludno­
ści cywilnej, którcJtdały manifestacyjny wy­
raz w swoim uczuciom w stosunku do ar­
m ji, Mimo niewątpliwego zawodu, jaki spra­
w iło Bydgoszczy odwołanie przyjazdu Gło­
wy Państwa Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, nie wpłynęło to na zmniejszenie zapa­
łu i serdecznego wylewu najwznioślejszych
uczuć. Jak się dowiadujemy reprezentant
Głowy Państwa na minionem święcie in­
spektor armji generał Osiński przyrzekł ze

szczególnym naciskiem zwrócić się do Pana

Prezydenta z prośbą o choć nieoficjalny
przyjazd do Bydgoszczy. Szkoda byłaby bo­
wiem niepowetowana, gdyby szczero uczu­
cia, jakie k ryją serca Bydgoszczan dla swe­
go Najwyższego Zwierzchnika, nie miały
znaleźć sposobności do wyładowania.

Organizacja uroczystości przeszła wszel­
kie oczekiwania. Wszystko było przygotowa.
ne, wszystko wykonane. Niezwykle lojalna
i pełna zrozumienia wszystkich do tego po­
wołanych czynników, a więc władz cywil­
nych i wojskowych, a wreszcie organizacyj

społecznych, musiały dać w rezult'acie i da­
ły wprost wspaniałe rezultaty. Tym , w któ­
rego rękach łączyły się wszystkie nici orga.
nizacyjne i który wszystkiem niezmordowa­
nie do ostatniej chwili kierował, był dowód­
ca piechoty dywizyjnej 15 dywizji piechoty
płk. dypl. Henryk Pomazański. Na jego ręce
należy się od całego społeczeństwa szczera

podzięka za zgotowanie tych naprawdę
wielkich i podniosłych chwil.

Plac jachcicki przerodził się w dniu
święta całkowicie. Na rozległych, piaszczy-
tych, z lekka tylko trawą porosłych, bło­
niach przygotowane zostało wszystko, aby
święto wypadło jaknajlepiej. Zasługa w tem

dzielnych pionierów bydgoskich pułków,
których pracami przy adaptacji terenu, bu­
dowie trybun i ołtarza polowego kierowali
rtm . Grabowiecki i por. Jenerowicz z 61 p. p.

Podziękowanie wszystkim, którzy współ­
pracowali przy wielkiem święcie 15 dywizji,
złożył na spccjalnem zebraniu, które odbyło
się w poniedziałek w gościnnych salonach

Kasyna Oticerskiego 62 p. p. w imieniu cho­
rego dowódcy dywizji p. gen. Thommće -

p. płk. Pomazański, Zebrali się obok przed­
stawicieli garnizonu i oficerów wszystkich
pułków bydgoskch, którzy najw'ięcej pracy

,,Dziennika Bydgoskiego" w nowej po­
wieści, którą w najbliższy piątek przy
niesie nasz cotygodniowy książkowy do

datek powieściowy.

Tytuł tej niezwykłej powieści angiel
skiej autorki Mignon G. Eberhart brzmi

PARUGA**.

Wszyscy, którzy znają wartość do­
tychczasowych powieści ,,Dziennika
Bydgoskiego" niewątpliwie oczekiwać

będą z naprężeniem nowych sensacyj.

włożyli w przygotow'ania do święta, przed­
stawiciele władz cywilnych z p. prezyden­
tem Barciszewskim i komendantem P.-P .

Kołacińskim oraz reprezentanci prasy.
Szczera wymiana zdań ugruntowała na

przyszłość jeszcze bardziej harm onijną
współpracę czynników wojskowych i cywil­
nych. Prezydował na zebraniu z wieku i u-

rzędu były inspektor arm ji i wódz, który
prowadził w ramach swej grupy operacyj­
nej na froncie bolszewickim 15 dywizję gen,
Skierski, żołnierska gawęda generała Skier­
skiego pełna była szczerego sentymentu i

pięknych myśli.

Odznaką pułkową 62 p. p. odznaczeni zo­
stali m. in.: ks. kanonik Schulz, p. prezy-
dent Bareiszewski, p. inż. Halina Stabrow-
ska. Szczególnie pięknym fragmentem uro­
czystości była dokonana w czasie obiadu
żołnierskiego wymiana odznak pułkowych
między poszczegćlnemi formacjami.

Gen. Osiński zatrzym ał się w Bydgoszczy
przez cały poniedziałek, bawiąc u swoich
krewnych pp. Kwiecińskich. Wyjazd p. in­
spektora arm ji miał na jego wyraźne, życze­
nie charakter nieoficjalny.

W związku z wielkiem świętem 15 dywi­
zji odbył się w przeddzień święta apel po­
ległych w koszarach 16 p. ułanów. Przed
pomnikiem poległych żołnierzy na dziedziń­
cu koszar złożyła m. in. wieniec delegacja
7. p ułku strzelców konnych z Poznania,
w skład której weszli p. rotmistrz Zbigniew
Szacherski, znany na tutejszym gruncie
długoletni adjutant 16 pułku ułanów oraz

trzech innych oficerów i podoficerów.

Jak to byto naprawdę
na ulicy Różanej T

P. Józei Brzykcy wyjaśnia: Prawdą ijest, ż e

Tschórner został napadnięty, lecz nie prawdą
jest, że przeze mnie.

Nie prawdą jest, że do Tschórnera żywię
nienawiść, lecz prawdą jest, że Tschórner ma

do mnie pretensję, a to z tytułu, że czynsz
mieszkaniowy został obłożony aresztem przez
Urząd Skarbowy i czynsz obecnie tamże płacę.
Tschórner namawiał mnie, abym czynsz płacił
jemu, a nie urzędowi, na co się nie zgodziłem.

Nie prawdą jest, że żonie Tschórnera skra­
dłem pieniądze i za nie piłem. Tego dnia istot­
nie byłem w restauracji, lecz piłem za swoje!

Awantura powstała pomiędzy Tschórnerem
i jego pomocnikiem garncarskim.

Udogodnienia na kolejach
czechosłowackich.

Donoszą nam z uzdrowiska Piszczany, że
polskim kuracjuszom także w bież. roku przy­
sługiwać będzie 50 % zniżka na bilet powrotny.
Z uwagi na obniżone opłaty paszportowe oraz

tanie koszta utrzymania w Piszczanach w związ­
ku z obniżeniem kursu korony czechosłowac­
kiej, liczą się ogólnie z poważnym napływem
polskich kuracjuszy do znanego uzdrowiska dla
reumatyków. (l 1424

Dom na lato.
Czerwcowy zeszyt ,,Tęczy", który w tych'

dniach ukazał się w druku, częściowo po­
święcony już jest okresowi wakacyjnemu.
Pomieszczono tu artykuł o budowie pod­
miejskiego domu, przeznaczonego na wy­
wczasy letnie dla rodzin miejskich. A rtykuł
opatrzony jest planem, wykresem oraz kosz­
torysami, które ustalają cenę takiego letnie­
go domku na 800 złotych. Po-zatem wiele
innych artykułów wakacyjnych, oraz spe­
cjalny konkurs z nagrodami.

Niezależnie od tego działu przynosi na j­
nowszy zeszyt ,,Tęczy" bogaty, ja k zawsze,
materjał w artykułach aktualnych, przyrod­
niczych, technicznych, beletrystyce i t. p.
Między innemi zamieszczono w tym nume­
rze część plonu konkursu na nowelę, mia ­
nowicie Krumpel-Zakrzewskiej, oraz pier­
wszą z wyróżnionych. Oprócz tego numer

przynosi pełne omówienie wyników kon­
kursu.

,,Tęczę" nabyć można u kolporterów, w

księgarniach, kioskach lub wprost w admi­
nistracji Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22.

— Z Miejskiej Szkoły Handlowej. Pod
przewodnictwem delegata K uratorjum 0 . S-
P. p. inż. Eugenjusza Wasilewskiego, dyrek­
tora tut. Liceum Handlowego odbyły się eg­
z a m iny końcow'e w Miejskiej Szkole Han­
dlowej. Następujący uczniowie i uczennice
otrzymali świadectwa'ukończenia trzechlet­
niej szkoły handlowej: Bańkowski' Erazm,
Góralczyk Franciszek', Jabłoński Kazimierz,
Kordas Jerzy, Kowalewski Sylwerjusz, K ur-
kiewicz Adolf, Kuczkowski Jerzv. Lewicki
Edmund, Łuczkowski Paweł, Maradziński
Zygmunt, Matylis Antoni, Mazur Klemens,
Mucha Stefan, Nowak Leon, Nowicki Józef,
Pierdzioch H enryk, Siudek Teodor, Stacho­
wia k Roman, Szulc Gerard, W a je r Edrnund,
Wojtanowski Alojzy, Zarębski Leon, Żako­
wicz Aleksander, Konarzewska Krystyna,
Koszówna Stefanja, Langnerówna Wanda,
Mroczkówna Helena, Olszewska M arja, Sie-
strzewitowska Anna, Staniszewska Zuzanna,
Burdajewiczówna Pelagja, Burekówna M a r­
ta, Cegielska Marja, Chryczykówna Zofja,
Haskielberżanka Ita, Hildebrandt Edyta, Ko-
lanówna Aniela, Lochówna Marja, Nawroc­
ka Zofja, Nowiska Liii, Paterkówna M arja,
Ratajczakówna Joanna, Rogowska Helena',
Spionkówna Elżbieta, Stasierowska G ertru­
da', Tarnowska Anna, Tomczakówna Helena,
Spitterówna Irena. Ponad 53 uczniów (u­
czennic) złożyło egzamin z zakresu dwulet­
niej Szkoły Kupieckiej, której świadectwo
zwalnia od obowiązku uczęszczania do szko­
ły dokształcającej kupieckiej. Absolwenci
trzechletniej Szkoły Handlowej posiadają
uprawnieni do zajmowania stanowisk II ka­
tegorji w państwowej sł'użbie cywilnej.

Musimy być powabne...
Przewodnik urody kobiecej.

Poważną i codzienną troską pań naszych
czasów jest sprawa cery: zdrowej, czystej, bez
zmarszczek, plam i usterek, cery o pożądanej
karnacji, a przy tem powabnej, wiośnianej.

Tej trosce przychodzi ze skuteczną pomo­
cą doświadczony chemik Laboratorium Per*
fection i mówi: produkujemy doskonałe ko­
smetyki i kremy, które sprawę pięknej wio­
śnianej cery rozwiązują znakomicie.

Oto krem Seta, szczególnie godny zalece­
nia dla cer tłustych. Oczyszcza on pory skóry,
stanowi podkład dla pudru (oczywiście tylko
A b a r i d), a przytem nadaje cerze tłustej
i świecącej się śliczny, aksamitny mat.

Albo iście czarodziejski płyn wschodni M i-
m o s a. Jest to kosmetyk japoński, który po­
przez dawny dwór ostatniej rosyjskiej carowej
dostał się dziwną drogą do Polski i jest wła ­
snością Labor. Perlection. Płyn ten od­
tłuszcza cerę, czyści ją, usuwa wągry i czarne

punkciki, nadaje skórze zdrowy, świeży, mło­
dzieńczy powab.

I wreszcie koryguje karnację, nadając jej
pożądany niuans delikatny, czysto roślinny pu­
der A b a r id . Nadaje on cerze 'aksamitny
mat, a przytem trzyma się długo.

CH.Z.1*1.P .

,,O OIIODZE/l/IE1'
Zebranie Zarządu odbędzie się dziś (wto­

rek) o godz. 19,30 w lokalu własnym przy,
ul. Poznańskiej 14. Komplet konieczny,
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Wioślarze na Szprewie I Haweli
w mi^dsynarodowifm spływie naokoło Berlina.

Piękne tereny wodne, w które obfitują
okolice Berlina umożliwiają naturalnie po­
tężny rozwój klubów wioślarskich. Klubów
tych istnieje w Berlinie ponad 200. co jest
wymownym dowodem popularności wioślar'­
stwa, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod uwa ­
gę, że w Warszawie jest klubów' kilkanaście,
a w całej Polsce zaledwie 80.

1 Stwierdziliśmy podczas spływu, że na

w'odach Berlina ruch jest, tak żywy, że w

pewnych miejscach koniecznem się okazało
ustawić tablice z napisami: jechać prawą
stroną, jazda dozwolona tylko w jednym
kierunku i t. p. Pozatem policja wodna sta­
le pilnuje tras wodnych a specjalne moto­
rówki ratownicze przyczyniają się w wiel­
k iej mierze do zmniejszenia wypadków za­
tonięć. W ostatnich 3 latach uratowano w

ten sposób około 800 osób od śmierci.
Piąty, szósty i siódmy dzień naszego

spływu, o którym gazety berlińskie przyno­
szą codziennie a rty ku ły i fotografje, stały
wyłącznie pod znakiem turystyki wodnej.
W tych 3 dniach przewiosłow'aliśmy prze­
szło 80 kim., przebywając trasę jezior Lan­
ger See, Schmóckwitz, Zeuthen, Krupel,
Dochme, Dolgau, Schmólde, Kóris i zpo-
wrotem do Grunau przez Krossin, Seddin
it.d.

Potężne wrażenie na uczestnikach spły­
wu zrobił a kt poświęcenia nowej lodzi w

jednym z położonych na tej trasie klubów.
Była to łódź przeznaczona dla najbiedniej­
szych sfer społeczeństwa berlińskiego, dla
młodzieży szkolnej od 10 do 14 lat, która w

ten sposób zapoczątkować m a wioślarstwo
w kołach robotniczych.

Wspomnieć warto też o ,,międzynarodo­
wym kabarecie", utw'orzonym ad hoc przez
zagranicznych uczestników w KJ. Koris, któ­
ry naprawdę stał na wysokości zadania.
Polacy produkowali się w tańcach narodo­
wych i śpiewach ludowych, naturalnie z po­
wodzeniem. Szkoda, że nie wszyscy wiośla­
rze mogli uczestniczyć w tych występach.
K ilk u bowiem musiało z powodu porażenia
słonecznego ,,pilnować łóżka", m. in. prezes
Kolejowego Klubu Wioślarskiego w Bydgosz­
czy, którego zabrano nawet na jeden dzień
do szpitala w Kónigswusterhausen.

Po mile spędzonych chwilach w Wildau,

(Od własn. sprawozdawcy ,,Dzienn. Bydg."),
III.

gdzie tamtejszy klub urządził na naszą
cześć akaderńję z występami chóru, orkie­
strą i ćw'iczeniami gimn. oddziału żeńskie­
go wróciliśmy znów do Grunau. Towarzy­
szył nam ciągle nasz ,,pływający hotel"
.,Baldur" a klub wiośl. ,,Alłianz" w Grunau
udzielił nam w' dalszym ciągu swej gościn­
ności.

Sobota, 16 czerwca rb. będzie pamiętną
w' h istorji wioślarstwa berlińskiego. Wszy­
scy bowiem uczestnicy spływu przedefilo­
wali przed przepelniohemi trybunami ^w

barwnym szyku, a orkiestra grała kolejno
hymny w-szystkich uczestniczących w spły­
wie narodów. Był to moment podniosły,
kiedy 13 polskich lodzi (najwięcej) pięknym

stylem przesunęło się przed trybunami re-

gatowemi w Grunau, słysząc polski hymn
narodowy i widząc na maszeie wielką pol­
ska, flagę. Tylko zwycięstwo Konopackiej
na olimpjadzie amsterdamskiej w roku 1928
zrobiło na sprawozdawcu Waszym dotych­
czas podobne wrażenie.

Po defiladzie łodzi, którą Niemcy nazwa­
li w' programach ,,Paradefahrt der Ruderer
aus dem Ausiande". odbyły się rega'ty; jed­
nak główne biegi przewidziane są na nie­

'dzielę, 17 bm. - Gremjalnie udali się na­
stępnie wszyscy uczestnicy spływu do zna­
nych w'ielkich lokali zabawowych Krolla w

Berlinie, które przystrojone byly znów we

flagi narodowe i bandery berlińskich klu-

Wioślarze polscy w Berlinie.

U

, PRZBMYSŁAWKI' wonnafala
Pieścizbliska, nęci zdała,.

PRZEMY/ŁAWKĄ
WODA KplOŃiKA C ZNANEJ DOBOROWEJ JAKOi(l
HENRYK ŻAK POZNAŃ

bów wioślarskich. Zebrało się kilka ^ty­
sięcy osób, przeważnie naturalnie piękne
Beriinianki. I znów chwila niezapomniana.
Przy dźwiękach orkiestry wmaszerowało na

salę około 100 pocztów sztandarowych ber­
lińskich klubów wioślarskich a prezes Nie­
mieckiego Zw'iązku Wioślarskiego p. radca
Pauli wygłosił potężne przemówienie do ra ­
dia. Tak więc ciągle jesteśmy świadkami
mańifestacyj łączności zwolenników wioślar­
stwa w Europie i propagując imię naszej
kochanej Ojczyzny.

Wielka zabawa wioślarzy u Krolla trw'a­
ła do rana. - Polacy zwracali uwagę sw'o­
im temperamentem..

tmm jgStpą.

O rykowiskach radiowych.
Każda ulica w Bydgoszczy posiada szereg

radioamatorów, którzy porządnie dają się we

znaki swoim sąsiadom. Taki pan posiada apa­
rat tak głośny, że mógłby go użyć na ijednym
z placów. A ponieważ jest za głośny w czte­
rech ścianych pokoju, więc otwiera na oścież
okna i stara się rykiem aparatu zagłuszyć^ ulicę,
zakłócając spokój bliższym i dalszym sąsiadom.
Poprostu narzuca im do słuchania audycje ra-

djowe, które on zechce i jemu się podobają.
Co takiego radjotę obchodzi, że sąsiedzi me

mogą przez to spać i że denerwują się, że to
bezustanne syczenie nie pozwala im pracować
i zaznać choć po południu łub wieczorem spo-
koju w ciszy. Nie liczy się z istniejącemi prze­
pisami, zabraniająćemi publicznych popisów
radioaparatów, ani z szacunkiem w stosunku
do swych współmieszkańców i lokatorów z są­
siednich domów.

Podobne postępowanie czy zachowanie się
takiego osobnika uważać należy za zakłócenie
spokoju publicznego i w tym wypadku powin­
ny, a nawet już interweniowały w wielu wy­
padkach odpowiednie czynniki. Zewsząd skar­
żą się na przymusowe słuchanie rykowisk ra-

djowycb napróżno.
Poszkodowany sąsiad.

! D z iś dĄ^nicniel Moina Jeszcze nabyćlos
Żałoba w Bydgoszczy.

Posiedzenie żałobne Rady Miejskiej.
Wszystkie kina zamknięte.

(ak) Tragiczna śmierć ministra spraw we­
wnętrznych ś. p. Bronisława Pierackiegó w

całej Bydgoszczy wywa rła wstrząsające
wrażenie. Ohydna zbrodnia, której ofiarą
padł poraź pierwszy w dziejach odrodzonej
Polski członek rządu, spotkała się z ogół-
nem potępieniem. Skrytobójczy zamach do­
konany na osobie ministra Rzeczypospolitej
nadal jest niemal wyłącznym tematem roz­
mów.

We wczorajszym
OFICJALNYM DNIU ŻAŁOBY
NARODOWEJ

w mieście naszym z wszystkich gmachów
państwowych i komunalnych wywieszone
zostały flagi narodowe, spuszczone do poło­
wy masztu. N a znak żałoby wywieszono
również w wielu domach prywatnych cho­
rągwie pokryte kirem. Na ulicach i w loka­
lach, gdzie muzyka zacichła., wszędzie w ia ł
smutek i przygnębienie. Wszystkie kina

. bydgoskie na znak żałoby były wczoraj
zamknięte.

Prezydent miasta Barci szewski zwoła!
na wczorajszy poniedziałek wieczorem o

godz. 7,30 nadzwyczajne
ŻAŁOBNE POSIEDZENIE
RADY MIEJSKIEJ.

Zebrała się cała Rada Mi-ejska i Magi­
strat. Wszystkie kluby polityczne były re­
prezentowane. Lampy elektryczne w sali Ra­
dy Miejskiej spowito były czarną krepą, a

herb miasta przybrany kirem i wstęgami
brało-czerwonemi.

W poważnym nastroju, ja ki panował na

sali, prezydent miasta rozpoczął przemówie­
nie, którego wszyscy obecni na sali wysłu­
chali stojąc. ,,Zdawało się, że to niemożli­
we — rozpoczął p. prezydent swe przemó­
wienie — a jednak stało się. Gorąco prag­
niemy tylko, ażeby ręka sprawiedliwości
szybko dosięgła zbrodniarza i aby zbrodnia­
rzem tym nie był Polak i nie było zbrodni
kainowej. Do protestu całej Polski dołącza­
my i nasz protest."

Prezydent Barciszewski przerwał prze­
mówienie i

CHWILĄ GŁĘBOKIEGO MILCZENIA

uczczono pamięć tragicznie zmarłego m in i­
stra. Wkońcu p. prezydent zakomunikował
zebrańym, że miasto nasze reprezentuje na

pogrzebie w Nowym Sączu radca Kalita. W
środę odbędzie się o godz. 10 rano

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za spokój duszy, ś. p. Bronisława Pierackie-

go w kościele farnym. W nabożeństwie wez­
mą udział przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych oraz społeczeństwa..
Ponadto odbędzie się wieczorem o godz. 8 w

sali Strzelnicy uroczysta
AKABEMJA ŻAŁOBNA
ku uczczeniu pamięci m inistra Pierackiegó.

D iii żałoba.
Prezydeni miasta Bydgoszczy przypomi­

na, obywatelom obowiązek wywie sze nia dzi­
siaj — w dniu pogrzebu ś. p. ministra Pie-
rackiego - chorągwi do połowy masztu.

— Starosta powiatowy i grodzki dr. Jó­
zef Nowak ustępuje ze swego stanowiska,
obejmując funkcje radcy w urzędzie woje­
wódzkim w Warszawie.

(1H28ORBIS
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Program w opracowaniu — będzie podany w prasie i afiszach.

—- Dziś rozpoczyna sią ciągnienie 1-szej
klasy 30 lot.er.ji. Jeżeli jeszcze nie nabyłeś
losu, to spiesz się. Główna wygrana 100.000 ,-
zł przypada na ostatni dzień ciągnienia
1-szej klasy, t. j . 22 bm. Pozostałe losy są
jeszcze do nabycia u niektórych kolektorów.

— Ministerstwo Oświaty wydało okólnik
w' sprawie uczestniczenia młodzieży w ob­
chodach pozaszkolnych. Orkiestrom ucz­
niowskim zakazuje się uczestniczenia w ja ­
kichkolwiek bądź imprezach, urządzanych
przez stowarzyszenia społeczne itp.

Dziś
11425

rozpoczyna sią ciągnienie t-e j klasy 30 loterji.

Jeżeli jeszcze nie nabyfeś losu, to spiesz się
ifiiiifimmiiiiiifiiiiHiiiiimłiiinmiiiinitimmiiimnimimim(imiiiimiiiiiiiMiiiiiiiiijmmimłimi

Główna wygrana 100.000 zł
przypada
na ostatni dzień ciągnienia 1-szej klasy, t . j . 22 bm.

Pozostałe losy są jeszcze do nabycia u niektórych kolektoró w .

Ulgi dla uczestnikówZlotu lokoiego
Aby uprzyjemnić pobyt w-szystkim uczest­

nikom jubileuszowego zlotu sokolego w

dniach 29 i 30 bm. oraz 1 lipca Przewodni­
ctw'o Dzielnicy Wielkopolskiej postarało się
o wydatnie ulgi na różnego rodzaju rozryw­
ki. I tak wszyscy uczestnicy zlotu korzystać
będą mogli z 50 procentowych zniżek do
k in Apollo, Metropolis i Słońce, dalej z w'y­
datnych zniżek do Teatru Polskiego i No­
wego. do Ogrodu Zoologicznego i do Pal-
miarni. Pozatem bilet tramwajowy z prze­
siadką. kosztujący obecnie 25 gr. uczestni­
ków zlotu kosztować będzie w dniach zlotu
tylko 15 groszy. Ponadto czyni się dalsze

starania o uzyskanie dalszych udogodnień.
Zatem kto jeszcze nie posiada k arty zloto­
w'ej, winien ją natychmiast zamów'ić u pre­
zesa swego gniazda, gdyż bez niej nie bę­
dzie m ia ł w'yżej wymienionych zniżek, ani
też nie,uzyska 80 procentowej zniżki kole­
jowej na przejazd do Poznania i zpowrotem.

Sokół żeński.
Ćwiczenia młodzieży oddziału I. odbywa-'

ja się w' każdy poniedziałek od godz. 7,30 w

szkole przy ul. Konarskiego. (Od la t 11.)
We wtorki i piątki ćw'iczenia drużyny

oraz młodzieży oddziału 1. od godz. 7-ej na

stadjonie.
W czwartki ćwiczenia drużyny od godz.

7,30 w szkole przy ul. Konarskiego.

333ESEEC^
di. PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy:
Formanowski, Mostowa 12, tel. 856. Salon fry-t

zjerski dla pań i panów. Trwała ondulacja*

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kaw'iarnia ,,Europa", Gdańska 10, Dancing doi

Kabaret^

nOaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Progęrje:
Drogerja Cz. Kopczyńskiego, Gdańska 17. Naj­

tańsze źródło.

Gdzie 1 co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.
H. Kaszubowski.s.z o. p . Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A. Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, te!.
1323. Bławaty, firany,, trykotaże, galanterja
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Odjazd po^gów i

Toruń-Warszawa 2.37. 5.51). 8.05, 0.57, 12.154,
15.30, 15.58, 18,01. 19.58, 21 ,35 ((rauzy'owyt,

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10. .3.58, 5.50,
12.00, 12,13. 12 .89, 1.3.13, 15.88, 17.17, 20 .0 3 ,

Kościerzyna-Gdynia 8.13,15.45.
R y n k o w o 16,10, 20.25 (w niedziele i dwięia od 20ZV—2,'TX),
Nakło-P ita 0.01, aió, 10 .39, 14.45. 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35,3.50,6.20, 11.45, 13.40,

18.10, 20.40, 2 2 .2 5 , 23.15.

Wągrowiec-Poznań 5.00,10.32, 13.26.18.54.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 13.40,

13.55,
23.16.

7.88 ,

20.10.

16.28,

23.15.
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Zgon przejechanego kolejarza.
(kj) Jak się dowiadujemy, p rzejechany p rze z

pociąg 26-Ietni robotnik kolejowy Kazimierz

Magdziński z Maksymilianowa na skutek odnie­
sionych ra n z m a rł w szpitalu. Zmarły kolejarz
osierocił żonę i nieletnie dziecko. Tragiczna
śmierć śp. Kazimierza Magdzińskiego wywołała
wśród ogółu pracowników kolejowych przygnę-,
biające wrażenie.

Ostrożnie ^ ogniem!
Pożar przy ulicy Śniadeckich.

(kj) Wskutek nieostrożnego obchodzenia się
z ogniem wybuch! pożar w mieszkaniu p. W al-

kowskiego przy ul. Śniadeckich 51. Ogień
stłumiono po godzinnej akcji ratunkowej. Stra­
ty.są dość poważne. Walkowski ubezpieczony
był na wypadek pożaru w Kraj. Ubezpieczeniu
Ogniowem.

Uciekł z Koronowe
i w Bydgoszczy wpadł w rece policji

(kj) W ręce policji bydgoskiej wpadł 24 -le tni
Piotr W ronka, który przed dwoma tygodniami
zm ylił czujność straży więziennej1 w Koronowie
i zbiegł w niewiadomym kierunku.

— Eto obozu przysposobienia wojskowego
w Istebnej koło Wisły na Śląsku Cieszyńskim
wyjechało wczoraj 40 dziewcząt z bydgoskiej
Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony
Kraju — uczennic miejscowych szkół średnich
pod kierownictwem p. Kwiatkowskiej.

— Kłub mandolmistów ,,Lutnia11 w Bydgosz­
czy. Z powodu przygotowania zespołu na wy­
stęp nocy świętojańskiej, zebranie w dniu 19
bm. nie odbędzie się. Lekqja punktualnie o

godz. 20 w hotelu Lengning przy ul. Długiej 37.
— Związek Oficerów Rezerwy Bydgoszcz.

Zarząd Koła Z. O. R. w zrozumieniu znacze­
nia strzelectwa jako sportu ,,obrony naro­
dowej'1 przeprowadza zawody strzeleckie dla
członków Koła Z. O. R . w terminie od ID do
21 czerwca włącznie w godz. od 16 do 20-tej
każdego dnia. Zawody zostaną przepro'wa­
dzone na strzelnicy małokalibrowej w ko­
szarach 62 p. p. Wlkp. przy ul. Warszaw­
skiej. Zarząd prosi członków ó liczny udział
w strzelaniu w myśl hasła ,,Polskę obronisz
karabinem, a nie rezolucjami — zdobywaj
Odznakę Strzelecką".

— Na morskie wycieczki zgłoszenia przyj­
m uje i wszelkich informacji udziela, sekre­
tariat P. T. K., Nowy Rynek 1, tel. 764, w

godzinach 11-13 i od 17-18.

Kajaki w płomieniach.
Pożar w fabryce Herkules".

(kj) Wczoraj pod wieczór około godz. 17,30
zaalarmowano telefonicznie straż pożarną wia­
domością o pożarze, który wybuchł w fabryce
wyrobów drzewnych i kajaków firmy ,(Herku­
les" przy ul. Promenada 1. Kiedy straż pożar­
na przybyła na miejsce, dach zabudowań znaj­
dował się w ogniu tak, że trzeba było przy­
stąpić do natychmiastowej akqji ratunkowej.

H'

Pożar dzięld sprzyjającym warunkom (upał)
ro zprzestrze nił się z dużą szybkością. Tylko
dzięki niezwykłej energji i ofiarności dzielnych
strażaków udało się pożar zlokalizować. Do
tej pory firma ,,Herkules" nie potrafi jeszcze
dokładnie ocenić wysokości strat. Najprawdo­
podobniej pożar powstał od' iskier przejeżdża­
jącej lokom otywy . Dochodzenia trwają.

Usiłowany zamach samobójczy
isewiaelmlodelSfieBfpieBn.

(kj) W pobliżu magazynów wojskowych przy
ul. Hermana Frankego rzuciła się w nurty Brdy
pewna młoda kobieta, usiłując popełnić samo­
bójstwo. Kilku przechodzących nad brzegiem
robotników bez chwili namysłu rzuciło się to­
nącej na pomoc i zdążyło ją wyciągnąć z wody.

Niedoszłą samobójczynię odwiozła karetka
pogotowia do szpitala powiatowego na Bielaw-
kach. Tam lekarz stwierdził, de desperatka
przed usiłowanym zamachem samobójczym na­
p iła się esencji octowej. W stanie dość ciężkim
pozostawiono ją pod opiekę lekarza. W docho­

dzeniach ustalono personalja niedoszłej samo­
bójczyni. Jest nią 33-letnia Helena Bialasie-
w icz, bez stałego miejsca zamieszkania, trudnią­
ca się nierządem zarobkowym.

Stan wcdy na Wiśle dnia 19 czerwca:

Zawichost— , Warszawa 64, Płock 40,To­
ruń 19, Fordon 22, Chełmno 75, Grudzią-dz
25, Korzeniewo 43, Piekło — 21, Tczew
- 48, Einlage 2.14, Schievenhorst 2.42.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

ŚRODA, 20 CZERWCA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poran­

na. 12,10: Koncert zespołu salonowego T .

Seredyńskiego (tr. ze Lwowa). 13,00: Dzien­
nik południowy. 13,05: Drobne utwory na

zespoły mandolinowe i na organy - płyty-
16,00: Pieśni w wyk. tenora Thilla (płyty)-
16,15: Instrumenty i głosy w jazz'ie. Wyk.:
zespół wokalny revellersów kobieycch ,,T .

4" oraz zespół solistów (jazzowych. .17,00:
Program dla dzieci: Pogadanka p. t. ,,Irwa
wpada do Ikwy". 17,15: Koncert solistów.
Wyk.: Helena Wertheim (śpiew) i Edwarda
Feinsteinówna (fort.). 18,00: ,,Książka i wie­
dza, odczyt. 18,15: Kompozytorzy- jako wy­
konawcy własnych . kompozycyj (płyty).
19,15: Recital skrzypcowy Wacława Kochań­
skiego. 19,50: Wiadomości sportowe. 20,02:
Feljeton aktualny. 20,12: Muzyka lekka.
Wyk.: chór ,,Erjana" ze Lwowa i Jan Żyń-
ski (utwory jazzowe na fortepian). 20,50:
Dziennik wieczorny. 21,00: Transmisja z

Gdyni trąbki i capstrzyku marynarki woj.
21,02: Skrzynka pocztowa rolnicza. 21,12:
Koncert solist-ów. Wyk.: Marja Rońska (so­
pran), Józef Woliński (tenor - tr. z Pozna­
nia) i Kazimierz Wiłkomirski (wiolonczela).
22,00: ,,Wsi spokojna, wsi wesoła", odczyt.
22,15: Muzyka taneczna z ,,Cafe Paradis".

ZAGRANICA. Hamburg. 19,00: Koncert. Ko­
szyce. 19,39: Koncert symf. Belgrad. 20,00:
K once rt symf. P aryż. 20,00: ,,Louise", ope-

H:4 01 P%iecka spocone ?-Prztisyp fe Pudrem BebeSiofmona

Ostatnia deska ratunku
dla rolników, to nie bezwładne wyczekiwanie końca, ale

energiczna walka o byt i szukanie ocalenia. Nawet w czasie
in iw postępowy rolnik nie obywa się

b H Z flSSŁIStlfg czynią te zacofańcy.

Listowi przyj'm ują przedpłatę dla flBPffc-go
,,Dziennika Bydgoskiego" tylko do

ra. R zym . 20,45: ,,Loreley", opera roman­
tyczna Catałani'ego. Londyn Reg. 21,00:
Koncert kameralny.

PROGRAM W KINACH.

ADRIA. Dziś ,,Bokser i dama" z Mazem
Baerem, Carnerą i Dempsey. Nadprogram. Po­
czątek o 5.

A P O L LO (ul. Krasińskiego). Dziś ,,Mąż swo­
jej żony" i ,,Pożyczone szczęście" z Clarą Bow.
Początek o 6,30 i 9.

K RISTAL. Dziś wesoły film wiedeński pt.
,,Cesarskie łowy

" i nadprogram. Początek o 5.
MARYSIEŃKA. Dziś nieodwołalnie po raz

ostatni ,,Boczna ulica" z Johnem Boles i ,,N oc

strachu" z Tom Mixem. Początek o 5, 7 i 9.
Kino ,,V ariete" (w ogrodzie Resursy Kupiec­

kiej). Dziś na ekranie ,,Orlątko" , na scenie
rewja. Początek o godz. 9.

wkolekturze, , Uśmiech Fortuny'* Bydgoszcz, Psmarska1
Toruń, ŻegHa31

Hakafyslyczna manifislacja
w bydgoskim ,,FrithJofie

z okazji Jubileuszowych regat niemieckich w Brdyujściu.
(kj.). Przy pięknej pogodzie odbyły się u-

biegłej niedzieli w porcie drzewnym w Brdy­
ujściu jubileuszowe regaty niemieckiego klubu

wioślarskiego ,,Fritb:joi" w Bydgoszczy z udzia­
łem zaproszonych klubów niemieckich z Pozna­
nia, Torunia, Grudziądza, Barcina, Gdańska,
Królewca, Ostrudy (Mazury)(, Wrocławia, Zło­
towa (Fiatów), Piły i Landsbergu nad Wartą.

Polskie kluby w regatach tych udziału nie

brały.
Mimo manifestacyjnego charakteru zawodów,

publiczność niemiecka z Bydgoszczy i Pomorza

naogół z aw iodła. Sytuację ratowały liczne wy­
cieczki z Gdańska, Królewca i Wrocławia, które
specjalnie na regaty przybyły do Bydgoszczy.
Jak obliczają znawcy' na trybunach nie było
więcej jak 1.000 osób.

Zato niemieckie władze oficjalne należycie
oceniły propagandowy charakter jubileuszowej
imprezy bydgoskiego ,,Frithjofu", delegując na

regaty swego konsula p, von Kuchela z Toru­
nia. Obecny był również wicekonsul niem iec­
k i Bernard z Bydgoszczy. Organizatorzy nie
pominęli żadnej okazji, by podkreślić niem iec­
ki charakter niedzielnej imprezy wioślarskiej.
Trybuny udekorowano bogato we flagi hitle­
row skie ze swastyką. Speaker zapowiadał wy­
niki poszczególnych biegów wyłącznie w języ­
ku niem ieckim , również programy wydrukowa­
ne były tylko po niemiecku, mimo że na zawo­
dy zaproszono również publiczność polską.

Przechodząc do technicznego omówienia re­
gat podkreślić trzeba, że poziom wszystkich
biegów był bardzo przeciętny. Zwłaszcza cza­
sy uzyskane były znacznie gorsze od przecię­
tnych czasów, uzyskiwanych przez załogi pol­
skie. Najlepiej stosunkowo prezentowała się

czwórka gdańskiej ,,W iktorji” . która wprawdzie
bez w alki wygrała, ale pokazała ładny styl wio­
słowania.

W pierwszym biegu Wrocław pokazał nam

osadę nie wyróżniającą się - u n e m i specjalnemi
walorami, ale ofiarną i ambitną. Ambitnie wal­
czyła również osada Landsbergu, nie opano­
wując jednak techniki wiosłowania, szczegól­
nie siodełka. Osady bydgoskiego ,,Frithjofu"
robiły wrażenie przetrenowa nych, nie uzysku­
jąc zresztą żadnych poważniejszych sukcesów.
Zwycięstwami podzielili się w biegach czwórek
Gdańszczanie (,,Viętoria") z Wrocławskiem To­
warzystwem Wioślarskiem. Osada Wrocławia
w 6 min. 26 sek. pewnie zwyciężyła osadę
,,Frithjofu".

Gdańska ,,Victoria" w 7 min. ol 1la sek. po­
konała ,,Prussię" — Królewiec. W czwórkach
junjorów zwyciężył Grudziądz w czasie 6,33Vs
przed ,,Victorią" (6,40 'U)- Czwórka tow. wio­
ślarskiego Landsberg n/Wartą w czasie 6,51
pokonała gdańską ,,Hansę" (6,55). W biegu
czwórek o symboliczną nagrodę jeziora Gopła
zwyciężyła czwórka bydg. ,,Fritlijofu" w czasie
6,40 1ls nad osadą Grudziądza. W ósemkach
junjorów ,,Prussia" z Królewca w czasie 6,3
pokonała gdańska ,,Hansę", W pozostałych
biegach czwórek zwyciężyli; Wrocław różnicą
pół łodzi nad Landsbergiem w czasie 6,43 i k ,

Złotów nad poznańską ,,Germanją" w czasie
7,10 i Ostruda (Mazury) nad bydgoskim ,,Frithjo-
fem" w czasie 7,03 Vs. W finałowym biegu óse­
mek zwycięstwo przypadło w udziale osadzie
Wrocławia w czasie 6,09 2la- Jako druga przy-,
szła osada ,,Prussi" (Królewiec) w czasie 6,12 '/s

| Ósemka ,,Frithjofu" uzyskała czas 6,13 Vs-
I Zwycięskie osady przedefilowały przed try­

bunami, dziękując za oklaski hitlerowskiem

podniesieniem rąk.
Wieczorem w lokalach klubowych ,,Frithjo-

fu" odbyło się uroczyste wręczenie nagród zwy­
cięzcom. Z ubolewaniem stwierdzić musimy,
że uroczystość ta, któ ra powi nna mieć charak­
ter wyłącznie sportowy, n ie . wiadomo z czyjej
inicjatywy zamieniła się w prowokacyjną mani­
festację hakatystyczną o charakterze antypol­
skim . Wszystkie przemówienia bardzo daleko
odbiegały poza ramy obowiązującej przyzwoito­
ści i lojalności. Poszczególni m ówcy starali się
podkreślić nieroze rwalną łączność Bydgoszczy
z niemieckim Vaterlandem, a ,,Fiihrer" bydgo­
skiego ,,Frithjołu" p . Buława w oficjalnem
przemówieniu do zwycięzców wspomniał nawet
o ,(krwawiącej granicy", która rozdziela tutej­
szych Niemców od Trzeciej Rzeszy.

Wogóle mówiono ciągle o niemieckości Byd­
goszczy i Pomorza; o gotowości, jaka ożywia
gości hitlerowskich, by na zew wrócić tu; wzno­
szono okrzyki hakatystyczne, a cały ten pro­
w okacyjny majuies ukoronowa no odśpiewaniem
, ,Deutschland, Deutschland iiber alles", przy-
czem wszyscy obecni na sposób hitlerow ski

przysięgali swoją wierność niem ieckiej ojczy­
źnie. Nie dość na tem. Niemcy, wykorzystując
,igemutliches Beisammensein", odśpiewali re­
wolucyjną pieśń niemiecką t. zw, ,,Horst Wes-
sel Lied" . Niemcy czuli się do tego stopnia
pewni, że zmusić chcieli rów nież naszego spra­
wozdawcę, który na uroczystość rozdania na­
gród został zaproszony, by rów nież na sposób
hitlerowski podniósł prawicę i śpiewał piosen­
kę o Horst Wesshi.

Z obowiązku dziennikarskiego i państwo­
wego zmuszeni jesteśmy w najostrzejszy spo­
sób napiętnować zachowanie się na uroczysto­
ści pewnego kaprala, któ ry w mundurze pol­
skiego żołnierza brał czynny udział w hakaiy-
stycznych uroczystościach. Wszelkie komenta­
rze są chyba zbyteczne.

— Liga Katolicka paraiji św. Trójcy zapra­
sza wszystkich członków i sympatyków do sali

1 parafjalnej jutro w środę na godzinę 7,30. Pre­

zes Ligi 'wygłosi referat na temat: ,(Miłosier­
dzie jako ważny czynnik w walce z innowier-
stwem".

ZAKOŃCZENIE TENNISOWYCH
MISTRZOSTW POLSKI.

W Poznaniu zakończone zostały w c zo raj
tennisowe mistrzostwa Polski. ,

W finale gry podwójnej panów para Tło -

czyński — Jerzy Stolarów łatwo pokonała
parę Tarłowski — Bratek w trzech setach —

7:5, 6:2,,6:1.

X Lucia foiparzMSliB.
Dnia 19 czerwca 1934 r.

Godz. 17,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.
Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem".

Godz. 18,30: Stow. Absolwentów Liceum Handl.

Nadzwyczajne walne zebranie w liceum han-
dlowem. Pół godziny potem w drugim te r­
minie. Zmiana statutu i wycieczka do Cie­
chocinka.

Godz. 19,00: B. K . S. ,,Poloaja" - sekcja pań.
Gimnastyka w sali Konarskiego.

Godz. 20,00: Sokół I I Jachcice. Nadzwyczajne
zebranie u p. Orczykowskiego.

Godz. 20,00: Zw. właścicieli małych nierucho­
mości Jachcice. Nadzwyczajne zebranie w

sali p. Orczykowskiego w Jachcicach.
Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja

śpiewu tylko dla tenorów.

Bank Polski płacił w dniu 19. 6. 1934 za;

dolary amerykańskie 5,25— 5,26
funty szterłingów 26,58
franki szwajcarskie 171,56
franki francuskie 34,87
guldeny gdańskie 172,24
liry włoskie 45,53
floreny holenderskie 358,15

MARKA NIEMIECKA

na giełdzie warszawskiej IG/VI — 202,50

Piwo
dobrze pielęgnowane i do­
brze nalane w restauracji
* Adrji” Dworcowa 24.(6458

Powdzki
tanio na sprzedaż, Pomor­
ska 46, 3. (6463

Irutownik
500 zł., i sieczkarnię 200
zł., w dobrym stanie sprze­
dam. Oferty pod , Dobre”
do Dziennika. (l 1417

Akumulatory
nowe niżej cen fabrycz­
nych wyprzedaję. Adres
filja. (6465

Makulatura (l1453
gazetowa tanio. Biuro O-
głoszeń, Dworcowa 54.

EEE3
Kupimy

ostrego i czujnego psa.
Zgłoszenia ul, Generała
Bema nr. 19. (6471

Biurowa .(6468
pisząca na maszynie,ładny
charakter pisma, podaniem
pensji. Oferty filja VL . V.

Posługaczka
młoda potrzebna. Mar
kwarta 9, II p. (646

Blacharza (6466
poszukuję. Garbary 10.

Czeladnik

kołodziejski potrzebny,
Gdańska 123. (646i

Słuiaca

potrzebna. Adres filja
Dziennika. (6459

l(UTNBM)!

Letnisko (6475
blisko Bydgoszczy, lipiec^
sierpień, 4 osoby, kuchnia,
las, jezioro, najchętniej
leśniczówkę, poszukuję.
Łeksandrowicz, Lipowa 10.

IMpodróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski!

Przepiękny biust
,.Main znowu biust, jak Kiedy miałam lat 18.

DIV A sprawił ten cud." Tak pisze pełna
szczęścia pani Marja SŁ Spróbujcie Dhra!

Otrzymacie pod gwarancją 200,- zł, pełną
cenę kupna zpowrotem, jeżeli użyciepary­
skiego kremu Dr. Dubois Diva nie zadowoli

Was, naw^et po zwrocie połowy pakietu nie-

zuźytego. Mały pakiet kuracyjny 2.— aĄ*
podwójny pakiet 3,-~ zł. ,.D ivaM zapewnia
każdej kobiecie od 17—55 lat przy czysto

zewnętrznem użyciu pełny jędrny biust. Wy­
syłka"dyskretna. frzy zamówieniu proszę
o podanie, czy pożądane rozwinięcie, czy

tylko wzmocn'enie biustu. Specj. cena: Kto

prześle w ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia z

wieniem, otrzyma 20% rabatu na mały i 30% na duży

Dr. Nic. itemeny, Cieszyn, skrytka poczt. 100/1173-

zamó-

pakiet



Str. 10. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 20 cz'erwca 103Ir. Nr. 138.

W niedzielę, dnia 17 czerwca 1934 roku rozstał się z tym światem
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój
najdroższy mąż, najukochańszy ojciec, syn, brat, teść, dziadek, zięć i wuj

s. p.

Józef Kalka
przeżywszy lat 53, o czem donosi w nieutulonym smutku pogrążona

Żona z dziećmi i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o godz. 18 z kaplicy
cmentarza św. Trójcy ulica Jary. Msza św. żałobna za spokój duszy
ś. p. Zmarłego w czwartek, o godz. 6.15 w kościele św. Trójcy. (11426

ŁlCBgSfCHCjO.
Meble, motocykle, rowery
urządzenia składowe i inne (l1445

Hala Licytacyjna
Bydgoszcz

Zbożowy ftynek 7.

HAJATEK
348 mórg

sprieMiijimdiiefżawig
zaraz

w tem 16J mórg lasu, 100
łąki i 88 mórg ornej roli

z żywym i martwym
inwentarzem.

'

.. liiswrocfaw
pocztaNowawieś Wielka

11454) Eichsfaedt.

Gospodynie
używają do zapra­

wy ty1k'o

slofe

IRENA
iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniitiiiiiiiiiini

Mimo moich tanich
cen udzielam przy
większym zakupie

specjalny rabaŁ

Sałatowska
ulica Dworcowa nr. 32
skład sprzętów kuchennych.

11446 J

Ogłaszajcie się

inniMgosM

Wapno
Cement portlandzki
Gips, Papę dachową

Rury studzienne
oraz wszelkie materjały bu­
dowlano dostarczamy po

bardzo niskich cenach

Bracia Schlieper
Bydgoszcz

ul. Gdańska nr. 140.
Tel. 306. Tel. 361.

9 5995

ŚW.
Krómciyński, Poznań,

M iii, obiciameblowe
poleca

,,IB4eftcora'

12422

GoEadasiSaaa 22 .

Teł.236.

Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię sty­
lowych i modnych firan.

ŚRODEK OCHRONNY
PRZECIW CHOLERZEDROBIU

Linia autobusowa Bydgoszcz - Inowrocław
przez Brzozą-Chmiefniki

Odjazd z Bydgoszczy do Inowrocławia 8^0 1230 1700 Przyjazd do Inowrocławia 9 ^ 13^5 18*5
Odjazd z Inowrocławia do Bydgoszczy 800 1230 1700 2000 Przyjazd do Bydgoszczy 915 1345 1815 2115

Postój autobusów: Bydgoszcz, dworzec autobusowy.
Inowrocław, Poznańska. Przystanekul.Marsz.Piłsudskiego14.

(J w a g a ! W niedziele i święta autobusy z Inowrocławia do Bydgoszczy wyjazd
o godzinie 200** zamiast o aodzinie 1700.

Wen.MOP1UMISSACJAA ilO liSO W A
Sp.zo.o.

Inowrocław, ul. Marszałka Piłsudskiego nr. 14, telefon 119. ti1431

indup ililS ll
wzsl. w^lącsna sprzedaż.
Pierwszorzędna fabryka znanych wyrobów markcjwych.
świetnie wprowadzona i znana w wo ew. PoznańsKiem
i Pomorskiem powierzy z powodu zmian organizacyjnych
wyłączną sprzedaż swych wyrobów na 3 okręgizsiedzibą
osobną w Poznaniu, Bydgoszczy i Ostrowie. W rachubę
wchodzą tylko reflektanci względnie firmy hurtowe,
pierwszorzędnie wprowadzone w branży kolonjalnej etc.

i mogące wykazać się zabezpieczeniem odpowiedzialnem
i większym kapitałem obrotowym. , (11133

Łaskawe zgłoszenia z dokładnem podaniem gwarancji
i rozporządzalnego kapitału oraz referencji, prosimy
kierować pod szyfrą ,,W . K .41/3'"' do Towarzystwa Re­
klamy Międzynarodowej, Katowice, ulica 3-go Maja 10.

I
kąpielowy, telefon, lino­
leum (l 1359

Al. Ossolińskich 17
parter.

Onąmal-
fMekord

\ NAJLEPSZY ftOWEOA

9688

TAPETY
Pomoralcafi.

11447

fspiSnlka
do cegielni- w Gdyni
z kapitałem ca. 30—50 000
zł przy nadzwyczajnych
wysokich zyskach p o -

sśukuje się. Zgłoszenia
pod ,,Wspólnik” do
Dziennika Bydg. (11361

50000 zł I. numer (l 1360
na sprzedaż.

Prędko decydującemu się
niżej pół ceny. Oferty pod
,,Zagraniczny” Dzien­
nik Bydg.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
1, w, z, a każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

ICEEE)!
Kapelusze (6729

damskie i męskie przyj­
muję do fasonowania i
czyszczenia. Pomorska 35.

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.
Uwaga na adres Długa 10.

K łPBZEPAtE f l

Nowobudowany
dom, cena 1.600, sprzeda
Sokołowski, Śniadeckich
nr. 52. (6473

Dwupiętrowy
dom dochodowy, wpłata
10.000. Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (6474

Trzypiętrowy
komfortowy, 35 000. Sza­
rek, Dworcowa 20. (6470

Na sprzedaż
szopa drewniana, długość
40 mir., szer. ca. 15 mtr.,
nadająca się do użytku
przy bocznicy kolejowej
na skład. Wiadomość przy
stacji benzynowej, Królo,
wej Jadwigi 27. (6450

Budynek
masywny z ogrodem w

. dobrym stanie z powodu
wyjazdu na sprzedaż,
10.000 zł., warunki według
umowy. Nadaje się dla
przedsiębiorstwa bednar­
skiego. Informacje: F or­
don, Minkiewicza 4. (11118

Drągi
11 metrowe sprzedam.
Szubińska 43. (l 1451

Lodówkę
dużą sprzedam. Nowy R y­
nek3,m.3. (l 1438

Kajak
Herkules technicznie naj­
doskonalszy, nicwy wrotny
lekki, obszerny, sprzedaż
także ratami. Toruńska 57.
Tel. 93. (l 1449

Maty
samochód ,F . N .” limu­
zynę 4 osob., sprzedam.
Wojtal, Dworcowa 36, war­
sztat samoch. (6456

Duże
lodówkę sprzedam tanio.
Adres wskaże filja. (645t

Samochód
limuzyna 6-eylindrowy z

zastosowaniem centralnego
ogrzewania, w bardzo do­
brym stanie gotowy do
jazdy na sprzedaż. Koś­
ciuszki 25. 11293

Maliny (11444
świętojanki tanio sprze­
daję. Garbary 11, m. 2.

K~~)i
Truskawki

agrest, porzeczki oraz

inne owoce w każdej ilości
kupujemy. Bracia Tysler,
Sw. Trójcy 16, Warmiń­
skiego 9. ( 10304

Kupię
dom z wolnym interesem,
mieszkaniem, centrum
miasta większego, wpłata
15.000. Ofe'rty p^d ,M . H .

”

do filji Dziennika. (6454

Kupię
mały samochód kryty (li­
muzynę używaną). Wer­
ner, Świecie n. W., ulica
Piłsudskiego 4/6, ( 11301

Maszynkę
do liczenia używaną ku ­
pię, Zgłoszenia Dziennik
Bydgoski, Toruń , A ryt­
mometr”. (l 1448

Poważna (l1421
instytucja przyjmie 4 - 5

akwizytorów - inkasentów.
Dysponującym rowerem

specjalne warunki. Zgło­
szenia osobiste czwartek,
21 czerwca Bydgoszcz,
Hotel Gastronomja”, go­
dzina 9—1. Portjer wskaże.

Pannę (11414
do podawania, rutynowa­
ną, oraz uczennicę do bu­
fetu, przyjmie Kawiarnia
Ziemiańska, Pomorska 5.

Drobne

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D l a poszukujących posady W 0/, zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłosze nia, a ni do zwrotu pieniędzy.

Lakiernika
samochodów ciężarowych
poszukujemy natychmiast.
Autoarma, Zduny 6. (11286

Agenci (11348
portretowi poszukiwani do
sprzedaży portretów ,,Semi-
Ęmail"na bardzo dogodnych
warunkach. Zakład Portre­
towy ,,Renesans", Kielce,
skrzynka pocztowa 220.

Biuralistka
umiejącą pisać na^maszy­
nie zgłosi się Gdańska 52,
m. 2, godz 5-^.7. (6445

Czeladnik
szewski potrzebny. Grun­
waldzka 29. (U416

Fryzjerka
z wodną potrzebna zaraz

nad morze. Oferty Rajzer,
Cytniewo Oficerskie, Do­
my Wypoczynkowe, pow.
Morski. (l 1430

Fryzjerka
z dobrą- znajomością fa­
chową potrzebna na stałe.
J. Baranowski, Puck, ul.
Szkolna. (li 163

Służąca
do wszelkich prac domo­
wych zaraz potrzebna.
Jan Kaczyński, Toruń­
ska 83. (11436

Chłopiec
posyłkowy potrzebny. Jan­
kowski, Długa 76. ( l 1434

Kucharkę 111432
poszukuje zaraz Resursa
Kupiecka, Jagiellońska 13.

Służącą
potrzebna zaraz. Gonce-
rząwicz, Niemcz. ( l 1437

Potrzebny (11440
krawiec. Kujawska 28.

Potrzebna
dziewczyna. Dembińska,
Jachcice, Średnia 27. (6446

Panna
do szycia, mereżki maszy­
nowej zaraz potrzebna.
Wełniany Rynek 6. (l 1418

Człowiek
bezrobotny, potrzebny,
może być ślusarz, mały,
szczupły, biegły. Zgłosze­
nia Dziennik Gdynia, pod
,Dyskretny”. ( 11441

Gospodyni-kucharka
potrzebna na majątek od
lipca. Wymagana dobra
kuchnia, znajomość ho­
dowli drobiu, zaprawy i
pieczenia chleba. Świa­
dectwa nadesłać: Maj. Par-
szkowo, pow. Morski, po­
czta Starzyno. (l 1442

Która
córka gospodarska, chce
się wyuczyć dobrego go­
towania, zgłosi się: Ka­
wiarnia Ziemiańska, Po­
morska 5. (l 1407

Uczeń
piekarski, który się parę
miesięcy uczył, zaraz po­
trzebny, pozamiejscowy.
Deja, Śniadeckich 11.(6433

Kucharka
restauracyjna, potrzebna
zaraz. Reflektuje się tylko
na silę pierwszorzędną.
Uczennica do kuchni oraz

służąca, również potrzeb­
ne. . Osobiste zgłoszenia:
Restauracja Dworcowa w

Tczewie, (Pomorze). (11387

Kuchmistrz (l 1449
pierwszorzędna siła, po­
szukuje pcsady od l lipca.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń pod ^Uęzciwy11-

Chemik
przyszły, syn bezrobotne­
go, szuka jakiegokolwiek
bądź zajęcia, któreby mu

pozwoliło uregulować o-

płaty szkolne i egzamin
złożyć jesienią. Zna pol­
ski, niemiecki.'Oferty pod
, Ostateczność”. (l 1420

Rutynowana
bufetowa szuka posady.
Żuchowska, Mogilno, Ja­
giełły 9. (l 1435

K diiirżłwyjjg

Dobra egzystencja.
Skład kolonjalny do wy­
najęcia, ul. Szczecińska 10.

11176

Świecie (l 1206
n/Wisłą. Skład z jednym
pokojem przy Rynku za­
raz do wydzierżawienia.
Domachowska, Rynek 7.

Wydzierżawię
60 mórg pszenno-buracza-
nej ziemi, okolica Byd­
goszczy,budynki masywne
inwentarz żywy, martwy
kompletny, objęcie 2.800
złotych. Zgłoszenia Wa­
rzecha, Bydgoszcz, F re ­
dry 2. (6449

Cena w tej rubryce 1wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
eleg.umebl. Sw. Jańska7;5.

4 pokojowe:
od 16 lipca, oglądać dni
powszednie 15—18 godz.
Cieszkowskiego 11.

Próżny
pokój. Oferiy pod ,,Oko­
lę”. (11427

Wydzierżawię
4 pokoje, miesięcznie 65,
3 pokoje 45. Adres Dzien­
nik. (11035

4 pokoje
kuchnię wynajmę. Jagiel­
lońska 45. (6457

Trzy
lub cztery pokoje kuch­
nia, słoneczne z umeblo­
waniem lub bez wynajmę.
Grudziądz, Koszarowa 3o,
gospodarz. (l 1429

4 pokoje
łazienką wydzierżawię,
Bocianowo 2 9 - 4 . (6464

4 pokojowe
mieszkanie z kąpielką,
balkonem i przynależno-
ściami od 1. 7. 34 do wy­
najęcia. Promenada 17,
m. 6. (6469

7-8 pokoi
do wydzierżawienia, w

willi, najchętniej na biura,
ewentl. zaraz. Promenada
10, tel. 17-93. (6472

Mieszkanie
5 pokojowe, idealne poło­
żenie na biura lub zakład
krawiecki. Oferty filja
Dziennika ,708”. (6462

Portjerstwo (6467
dla ślusarza. Gdańska 22.

2-3 pokojowe
mieszkanie szukam. Łask.
oferty do filji Dziennika
Bydgoskiego pod . Pe­
wny”. (8389

Poszukuję
pokoju umeblowanego w

okolicy Sielanek, Weys­
senhoffa od 1. Zgłoszenia
administracja pod , Soli­
dny urzędnik”. (6448

POKOJE
WOLNE

Pokój
zużywaniem kuchni.Ciesz-
kowskiego 15—5. (6447

Pokoje
z telefonem, umeblowane,
z utrzymaniem lub bez.
Kościuszki 25. 11292

Pokój
umeblowany. Orla 12, go­
spodarz. (11448

Pokój
słoneczny zaraz do wyna­
jęcia. PI . Weyssenhoffa 3,
uiieszk. 5. (l 1433

Pokój
małżeństwu, elektr. światło
przy placu Wolności. Ulica
Gimnazjalna 6, m. 4. (5177

Pokój
umeblowany. Nowy Ry­
nek3,m.3. (11439

112EE52
Letnisko (6452

u wdowy, dogodne wa­
runki, piękne położenie,
las, woda, dokard do wy­
jazdów bezpłatnie przy
folwarkach. Adres filja.

KGEED2
15.000 zt

gotówki mam, proszę o

propozycję. Filia Dzienni­
ka ,St. J.” (6455

Sympatycznego
partnera do tenisu poszu­
kuję. Zgłoszenia filja
,,Szatynka”. (6t53

Wspólnika
do nowej dużej kawiarni
w Gdyni, ca 5.000 zaraz

wymagane. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,,Kawiarnia”. (U450

Jeżeli pan nic jest zadowolony, tam są
drzwi.

C e n y ogło s ze ń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. P rzy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoską Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczy sław Mistat w Gdyni.


